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Geciiisze cesarza Wilhelma.
Na psm;%tkę swego srebrnego wesela, 

które urooayioi' obohodaono parę dni temu, 
oesara ni mieol ;i sani o o r i i diii alegoryczny 
obrazek w górne] jego ezęioi dwa obok sie­
bie medauony; na jednym — sam oesarz, na 
drugim — cesarzowa, a doaola — geniusze 
w pozach tanhwyoonych i rozmodlonych, jak- 
gdyby bylr w niebowzięte z radość te oto 
*aają izozęśoie unosić cesarską parę coraz wy- 

a wyżej ponad padół ziemski, nad ten 
°baos śyc.owyck drc' lazgów, których pełno 

Wen. miesoie, oo się szeroko rozłożyło w 
c*°inej ozęśoi r  uuun. Ten obrazek, Kolorowa 
ay i odbity na kamieniu litograficznym, jest 
' miątkowym darem oesarza dlr irilkunastu 
“krdzo wyfeitnyoh dygnitarzy, między którymi 
Jest tazie austro-węgierski ambasador p. Szó- 
flfreny-Marioh.

Otoozyó się dobrymi geniuszami zaiste
prawo oesara Wilbelm właśnie teraz, gdy

* powodu postawy dyplomaoyi niemieckiej po-
gdzie niegdzie mówić, ie w poi. letrrn 

®*uć wojnę, i on dwoma skinieniami unnął 
ten odor. Odbywaj ąoa się w Algeoirasie I on- 

fenoyi maroktńska zmierzała prosto do o- 
■wegc poróżnienia Franoyi z Niemcami jedno- 
J*e»nie zaś now; kierownik dyplomaoy ber- 

śî kiei p von Tsohirtsuhky napisał do Anglii 
£°tę z zapytaniom, oo znaozy ogromne powię-
* *e> ie jej floty morsa Niemieokicgo eskadra- 
f 4 śoiąguiętem’ z morza Śródziemnego i A-

11 tyau? Oe'ftrz nie zezwolił wysłać tej noty, 
Q*dto zaś rozkazał polecić nieri"eokim pełno,- 
^Oonikom w Algeoirasie, aby ze jęli względem 
‘ "anoyi bardziej pojednawczą portcwę, a po- 
4 ® pojeohał do klubu sutómobilowego na 
*a e.dr.nie i tam rzekł te Djłoby isaleństwem 
^^iować z powodu iUrckka. Nie spodi iewano 
łl< takiego zwrotn w oesarjk em usposobień m, 
§^vt z pogrzebu króla duńskiego w Kopenha-

wróoil Wilhelm II. — jnk mówią — w 
^crazo złym humorze. W  złym z dwóch yo- 
^dów . Najpierw Bpotkał się tam po raa pier 
^ B*y s Lsięoiem Cumoerlandem, synem osta- 

1®g< króla hannowerskiego, a księcia brun- 
**w kieg(. Cumberland, którego Prusy wy- 
uzieIziozyly l  tronu i ojczyzny, jest ożeniony 
: pórką zmarłego króla duńskiego. Przybył 
’ lęo z toną nz pogrzeb. A kiedy następnie 
Przyjeohał tam oesar i Wilhelm i kied- obaj 
ot maletj clę w jeanym salonie, a nowy hról 
^iuuki a» in. jom . ioh, cesarz postąpił m przód, 
Jtkteby orcie rękę wyoiągni,!) leci Cumber- 

ud nie dał kroku, jeno zimno sie skłonił. Nz- 
ępui® spotkała cesarza druga przykrość. Za 

'■tumną stanęła roazina zmarłego: carowa-wdo- 
*a, jej siostra Tyra Oumberlandzka, druga sio- 
Ji»a arólowa angielska, wresare icL brat a 
Hgry król duński. Oesarz Wilhelm podał rękę 
*tćlowej angielskiej, leoz ona, udając te tego 
^  widzi, szybko się eparła o ra._i., brata.
, To rozgłosiły dzienniki angielskie i duń-

r z dodatkiem  ̂ te eesarz wyjechał z Ko-
P«abagi w b.-rdzo złym bumorto. Pono mo tego 
gp> dobre geniusze natohnęły go myślą o ko- 
'•ozności pokoju.

W Parytu głoszą, te soało się to dlatego, 
* ?d jesieni dc mniejszej obwili franonska 
WQjskowość poozyriła z bajecznym pośpieohem 
 ̂°trs*Dne przygotowania w Wogezaoh. Liczne 
w>erdze 'panoerzono i zaopatriono w iakieś 

^d*Wy0Eajue działa, a tyle postawiono w i oh 
°j»ka, te przebić się przez tę obronną linię 

^"sina dopiero po paru miesiąoaob, na> et przy 
' t̂em szozęśoiu, jakie sprzyjało Niemoom 

^Bycizieśoie pięć lat temu. Nadto na czele nie- 
 ̂*eokiego seta1 u głównego wprawdzie znowu 

*toi ai- i^oltke, ale już nie ten genialny „mil- 
oaek*, który zasłynął w 1870—71 lataoh. Nie 

już także ani jednego z Łyoh bojowyob je- 
erałów, którzy w dwóo_ wo; lach, — w jednej 

f  t  .nią, a w drugiej z Aurtryą — nabyli do- 
’  ^'Łączenia, jakie świetnie okazali w kampa- 

franouskiej. Nie dziw, te w Berlinie nie 
°boą narażać sławy, zdobyte* wówczas, — na- 
'btaA z powoda Marokkal Podobno naw jt 
Wojskowość niemijcka nieohętnie się odzywała

0 wojnie, .a to dlatego, te Wilbelm I umiał 
nie mieszać się do planóy Moltkego i rozka­
zów jonerahoyi, a Wilhelm II ma zwyczaj 
wszystko znueriać po swojemu, o jego zaś ta­
lentach m:Mtarnyoh tc samo myślą jenerało­
wie, oo o malars&ioh malarze, o muzykalnych 
mneyoy, a o literaokiob — literaci.

Dość, te nictylko z Berlina pot ał prąd 
pokojowy, ale także w Algeoirasie, gdzie ju« 
niektórzy odprawiali egzekwie nad konferen- 
oyą marokLańrikę, powsti-ła radzieja n& po­
myślny awrot w ,prawooh polioyjnej i ban­
kowej Obie te sprawy jeden los o-ekal: pro- 
j »kt francuski uznawali Niemoy za nie ość 
międzynarodowy, obooiat wszystain. innym 
dyplomatom wcale się to nie wydawało; na od­
wrót, projekt niemieoki uznawali Francuzi za 
niedośó międzynarodowy, a z to r  po oiebu 
zgadzali się wszysoy inni dyplomaoi. ] lyło wi­
doczne, ie zarówno w polioyjnej, jak banko­
wej rprawie Niemoy ohoą zdobyć dla sbbie 
stanowisko uprzywilejowane, jeżeli was to się 
nie uda, to celem ich było doprowadzić do te­
go, aby konferenoya rosjeołrla pię, nic ni s po­
stanowiwszy. W  takim rarie wróciłoby wszyst­
ko do stanu, wytkniętego pierw, zą merokkań- 
flkę konferenoyą, którs odbyła się w Madry­
cie w roku 1880-tym. Na pozór nic w tem 
złego, bo tak aaswyozaj bywa w świeoie dy­
plomatycznym, te u iwna umowy nabierają 
mocy, leżeli nowe nie staną. Ale przez owe 
2Ł leoir Franoya faktycznie nabyła w Marokku 
niejakie wpływy, htóreby st-nciła, iak również 
nieważre byłyby jej umowj przebzłoroczne z 
Anglią, H 'sapanią, Portugalią i Włochami. Za­
tem poniosłaby porażkę, a cesarz niemiecki 
•tp.lby się te kim samym przyjaoielem sułtana 
maro1 kańjkiego, jakim j aż jeet tureckiego. Cho- 
oiaż n'e zaraz, musiałoby to się skońozyó za­
targiem wojennym.

To właśnie określano słowami: W powie­
trzu czuć wojnę.

Leoz z erlińskijgo nakawu, pełnomooni- 
cy niemieooy poozeli okazywać skłonnośoi po­
jednawcze. Oświadozyli, że gotowi są powróoić 
do narad nad sprawą pulioyjną, bo spodziewa­
ją się. że mozua ią będzie załatwić kn ogól­
nemu zadowoleniu. A tę właśnie sprawę już 
zupełnie wycofano z obrad. Teraz w fo zapa­
nowało usDOSobienie optymistyozne.

Zw rot na lew o w R osji.
Skończył się w Moskwie ziazd ^Stronni­

ctwa *%7 października**, a skończył się zupeł­
nie inaczej, niz pruewidy wano. Stronnictwo te 
\ z eto swą ntzv ę od manifestu carskiego z 
owej daty i między konstytuoyjnemi stało na 
prawem skrzydle, w niejednem zat zblióało się 
do obozu „oonronio"' sli“ , którzy, jak wiadomo, 
nie ohoą żadnej dumy, w ogóle śednyoh -smia i 
w kierunku konstytuoyjnym, natomiast zaleoa- 
ją tylko zreformow* nie i udoskonalenie admi- 
Buitiacyi. „Stronnictwo 80 października'* two­
rzyło rięo z siebie mor między ustrojem da­
wnym, a tym nowym, itórego domaga się Ro 
sya. Ni,wet z marifestu oarfkugo o konstytu- 
oyi, a więc z t«go oo sam ocr przyznawał spo 
leoaeństwu, ozyniło to stronniotwo ustępstwa 
na rzeoz samodrierżawia. Odrzucało napreykład 
odpowiedzialność u.nijtrów przed „dumą“ , a 
jej sumej w wielu kwestypo admimstraoyjno- 
polityoznyoh przyznawało tylko głos doradczy.
1 tam, kodeksy karny i cywilny, ustrój szkol­
ny, reformy ekonomiczne i agrarne, handel. 
SŁOpaśnictwo sprany sanitarne — oto, podług 
tego itronniotwa, zakres prawodawczej działal­
no* .. dumy; wszystko zaś, oo należy do poli­
tyk: wewnętrznej, a więc poliny* i adminietra 
oya, dalej wv.jsko, marynarka, dyplcmaoya, 
moż» być roztrząsane w dumie, aie tylko po 
to, ab] zaznaczyć usposobienie, wyrazić opinię; 
uohwał, htóreby obowiązywały rząd, duma nie 
może w tych sprawach przedsiębrać. Słowem, 
..stronniotwo 80 pażdzierniKa" uważało dumę 
jako riemsti > rozszerzone na całe państwo. 
Jako tak oldane samoduerżsT :u więo, niż 
si lu >ar, by* 1 owo stronnictwo bardzc dobrze 
widziane przez opiynowniotwo. Podczas gdy

wszyst ie inne partye konstytuoyjne, nawet 
względnie umiarkowme jak naprzykład kou 
jtytuoyjno-demokratyozna, były ne,rażone na 
rządowe szykany, coraz ostrzejsze po stłumie­
niu. sooyalistycrnej rewcluoyi owemu ^stron­
nictwu CO października11' pozwalano odbywać 
zjazdy we wszystkich guoerniaoh, tworzyć komi­
tety organ -lacy.'no w powiatach, agitować, zbierać 
zwolenn tów, zalecać kandydatów do dumy itd. 
Z tego tei powodu pozwolono temu stronni­
ctwu na walny zjazd w Moskw: właśnie wte- 
dy, gdy, zasłaniając się stanem wojennym, roz­
wiązano komitet stron .otwa konstytuoyjno- 
dcmokratyozzego, a ozłonków „Związku związ­
ków" nawet uwieziono, i  oto pa”tya tak prote­
gowane. praez rząd cakońozyła swój zjazd wy­
mieniem nieufrosoi gabinetowi Wittego, przy- 
ozem jednak zaznaczyła, źe nie samemu trefo­
wi tego gal unetu r ie ufa, leoz ministrowi spraw 
Tewnętrznyoh Durn1.wo.7i i jęgo w rządzie 
zwolennikom. Powiedziała także za 00 rniano- 
wioie przestała ufać rządowi, a więc za „lek­
komyślne" skazywanie ludzi na imiorń, za wy­
roki wydawane nie przez rądy, leoz przez gu­
bernatorów wojenny oh, za jsawiess-enic wszystkich 
oarakiob ukazó”  o toleranoyi religimej, o wol- 
nośoi prasy, o swobodzie zgromadzeń, wreszoie 
za to. ie zwołanie dumy ciągle jeet odkładane, 
tek, że terać społeczeństwo przestało już wie 
rzyó w to. że ona wogóle 1 iedykołwiek się 
zbierze. Oprócz tej rezoluoyi, skierowanej spe 
oyalnie prnecw teraźniejszemu rządowi, zjazd 
stronnictwa przystąpił na wr losek hr. Heydna, 
poparty przez barona Korffe, do rewizyi swe 
go progranu : tu przez aklamaoyę przyjął po­
prawki takie Ltóre ozynią tę partyę na wskroś 

onstytuoyjną, domagaiąoą się dumy już nie 
postulatowej po ozęśoi, a tylko w niektórych 
■prawach prawodawozei, leoz zupełnie prawo- 
dawo<:ej z oduowiedzi. aosoią Drzed nią mini­
strów. Te uchwały zapadły je^iomyiliie, po- 
otem zji r,d uohwalił jeszcze wyrłaó do oara 
następujaoy tebgram: „NieoŁ żyje car konsty- 
tuoyjny! Niooh żyje obywatelstwo!"

Tak „stronnictwo 80 października" wy­
konało zwrot na lewo, a stało się to wskntek 
przesady, z jaką rząd tłumił wszelki ruoh wol- 
nośoio^ y pod pozorem tłumienia rewcluoyi 
Wprawdzie telegramu, który ze zjazdu wysła­
no do oara, nie doręo*ono m’>, ale rezoluoye 
zjazdu sprawiły wrażenie* Rząd spostrzegł, źe 
niezawodnie ni? ma zn sobą nikogo, skoro od 
wrócili jię odeu nawet najbardziej umiarkowa­
ni. Na giełdaoh natychmiast znowu zaczął sią 
spadek rosyjskioh walorów.

Następstwem tego j--it per-ien zwrot rzą­
du ku zasadom wyrażonym w carskioh mani- 
festaoh; rozkazano administratorom znosić gdzie 
jeno można stan wojenny, nadto zaś urzędo­
wym aktem ustaiono termin zwołania dumy. 
Oto zbierze się ona w pierwszej połowie mi a, 
aby zaś to było możliwe, cofnięte poprzednie 
rozporządzenie, podług kcórogo wybory miały 
się odbyć jednego dnia w całem państwie. Od­
będą się one w różnyob dniaoh, mianowio^ w 
każdej okolioy wtedy, gdy w.systko do nich bą 
dzie przygotowane, a sama durn i będuic otwar­
ta, g ’ y •/• posłów już otrzyma manaaty, spraw­
dzone przez senat.

R oreapom lencye,
Wledeó 28 lutego.

(Zakońctenie rokowań o upaństwowienie kolei Pól- 
noenej. — Sprawa nawiązan ia ściślejszych tom* ■ 
ków handlowych § Chinat* '. — Kon Iw s drana - 

tyesny niemieckiego teatru ludowego).
(y). RoKowanis o upaństwowienie kolei 

Półiłoone zostały raresnoie — jak to juz zape­
wne wieoie z telegramów — zakońozone i 00 
do wszystkich spornych ieszoze punKtów na­
stało zupełne porozumienie między rządem a 
pełnomocnikami towarzystwa kolejowego: mar­
grabią PalUv'oin:m, jeneraluym dyrektorem 
Jeittelesem, ozłonkiem »ady zawiadowozej drem 
Steinem, inspektorem Rąusoberem i syndykiem 
drem Herzfc.idem. Na piątek zwołano posiedze­
nie rady zaw’ -dowozej kolei Półncone;, na któ

rem udzielone zostanie wymienionym wyżej peł­
nomocnikom upoważmenii do podpisania osta­
tecznej nmowj z rządem — ź końcem maioa 
zaś odbędzie cę  nadzwyczajne i.alne zgroma­
dzenie akoyonaryuszy celem zatwierdzenia tej 
umowy. Dopiero po jej przyjęciu przez walne 
zgromadzenie akoyonaryuszy przedioiy ją rząd 
Radzie państwa. Przypuszczać za i należy, że 
Rad* państwa załatw ją szybko i że przeto 

2* w dn.u 1 lipos -br. państwo obejmie kolej 
Pólnooną w swó; zarząd. Zresztą pełnomoouioy 
przedsięmorstwa kolejowego wymówili sobie 
nawet, że zawarta właśrie z rządem umowa 
tylko w takim raz;b obowiązuje to przedsiębior­
stwo, jeżeli parlament zutwierdri ją pried 80 
czerwca br ^  takim razie sna też umowa ta 
działać wsteoi; od 1 styozai. 1906, a więo do­
chody kolejowe aa pierwsze półrocze należeć 
mają do państwa, a nawzajem akoyonaryusze 
otrzymają rentę za oały rok biciąoy.

Pomimo upaństwowienia głównych linij 
kolei Północnej, towarzystwo akcyjne, będą <• 
dziś właścicielem tych linij, nie rozwiąże -ię, 
leoa istnicó będzie nadal, tylko kiia bęazie ono 
Już więcej przedsiębiorstwem kolejowem, leoa 
przedsiębiorstwem górniozem. Państwo bowiem 
wykupuje oa niego tylko linię główną i koleje 
lokalne, zaś wlasnośois akoyonarynszy pozosta­
ją nadal kopalnie węgla wrar z obsługującą je 
koleją montaristyor.ną, tudz.e# rozmaite realno­
ści. Oo do owej kolei moateuistyoznej zobowią- 
~uie się państwo prowadzić na niej ruoh na ra­
chunek cKoyonaryuszy aż do konoe roku 1940 
jedynie za zwrotem Kosztów włesnyoh. W myśl 
zawartej umowy płacić będzie państwo akcyo- 
naryuszom za wykupno linii głównej roozną 
rentę 80.640000 koron, zaś za koleje lokalne
1.760.000 koron rooznic. Z tych sum będą mu­
siały być pokryte przedewszyst :.em wy datk: 
n. oprocentowanie i amortyzaoyę obLgaoyj 
pierwszeństwa kolei Półnoonej, będ^oyoh w o- 
biegn na 00 potrzebo rooinic 16.820.000 koron, 
tak, ze do podziału między akoyonLryuszy po- 
zosuinie rooznie 16.720.00C koron, ożyli 224 ko­
ron 40 halerzy od akcyi. Nadto mieć będą ah- 
eyonarynsze doohćd z ropalń, produknjąoyoh 
przeszłe osm milionów oeutnarów metryoznyob 
węgla rooznie, a wed>t biiansu za rok ostatni, 
dochód ten wynoii 87 koron 86 halerzy od 
akoyi. Wreszcie własnością azcyonaryusz] po­
zostaje tan dasz rezerwowy kolei Północne", któ­
rego procenta ozynią rooznie 9 koron od akoyi. 
W rezultacie sedy każda akcya kolei Północnej 
przynosić będzie s emu właśoioielowi w przy­
szłości roczny doohód 5170 koron 76 halerzy,”a 
zatem mniej więoei tyle, ile wynosiła ostatnia 
dywidenda (272 kor. 60 hal.), dzisiejszy .:urs 
f ełdowy akoyi kolei ^ółneonej wynosi 6.716 
koron za akeyę, wartości nommamej 2.100 ko­
ron (tj. 100(i złr. monetą konweno jną).

Na odbytem tymi dniami Wulnem zgro­
madzeniu dolno”austryaok'ego związku prze­
mysłowego, miał dr. Wikter Bar ir z I  rna 
ząjmująoy wykład c potrzebie nawiązania śoi- 
śHjszyck 8'uo.junków l>andlGwyoh między naszą 
monaroLią a Ohinami. r  bolewać należy — zda­
niem dra Bauera — nad tem, że rząd. Htóry w 
roku ubiegłym porozumiał się był już z grupą 
benków wiedeńskioL 00 do założenia wielkie­
go banku eksportowego, mająoegc popierać 
eksport naszych wyrobów na Wsohód, ostygł 
w pierwotnym zapal* dla tej' sprawy i obeonie, 
jak się zdaie, już się nią nie interesuje. A |e- 
dnak —• zdaniem dra Bauera — właśnie obe­
cna obwiła nadaje się wybornie do tego, by 
zdobyć d a naszego przemysłu silną pocyoyę 
w olbrzymim pafstwie ohińskiem. Srutkiem 
wojny rosyjsko-jupońskiej nastały bowiem w 
tem państwie gruntowne ztaiany wsympatyaoh 
dla mocarstw europe^sk.ob i w poglądaot. na 
ioh potęgę Anstrya ma wsselkie warniki 
po temu, aby pozyskać sobit sympatye Cniń- 
ozyków, bo pod względem politycznym jest 
tam uiepodeirzana, a oteo».i ią bądź 00 bądź 
urok wielkiego mocarstwa. Gdyby dziś bank 
austryaoki rozproząi w Ohmaofc swą działał' 
nośo, odmósłbj zdumiewające sukoesy, Ale po- 
trzebaby daiałać szybko i energioznie, bo kon­
kurenci nie próżnują.

Dyrekoya tutejszego teatru ludowego 
reutsohes Vc  ̂tstheauer) oboąo oźywio swój 

repertoa., • ozpisuła konkurs na najlepszą sztu­
kę z dziedziny dramatu łub komedvi, Znoszo­
no ni mniej n; więoej tylko 659 rozmaitych 
utworów z Angli., Nien” eo, nawet z Ameryki. 
Komisya konkursowa wybrałi z nich trzy, któ 
re uważa za względnie nr jlcpsze i zWleoiła je 
wystawić aa soenie. DoDiero po wystawienin 
tych trzeoh sztnk przyznanem zostanie jednej 
z niob nagroda Tytuł; trzech setut zaleoouyoh 
do gran11 i ioh autorcj są następujące: „Po- 
jodnanie" (VersOhnung), sztuka ludowa w 8 
aktaoh, nbpisani przeć Helenę Kirsoh z Ber­
na, saorum** dramat w 8 aktaoL przez
M E. aelle Grazie z V ednia i „Kamień pi- 
zaaski* (Der Stein von P.sa), komedya ? 8 
aktaoL napisana przez dr- Leone Feldr z Wie­
dnia.

^ iec polsko-ruskie
Z Zaieszosyk piszą pod datą 27 lutego:
Dziś odbył się tu wieo, zwołany przeL 

narodowy komitet powiatowy. Udzia? był bar­
dzo liczny; przeważnie w'oś ianie z całego po 
wis tu, Polacy i Rusini zapełnili ogromną salę, 
przylegle poznje i djieazriieo w Sokole. Rrót- 

an przemówieniem zagaił zebranie przewo­
dniczący komitetu powirtowego dr. AdamGła- 
żewski. "Wybrano przewodniczącymi p Tadeu­
sze. Cieńskiego i p. Jakóbi, SLnlsaiego i dwóch 
włościan, a sobretarzem profesora Reitera.

P^zewodnioząoy p. Tadeusz Cienski przea- 
tawił zgromadzonym- że dlutegc zaprozaono 

na obrady Polaków i Rusinów, gdyż oHodzi o 
omówienie i wyjaśnienie stosu u n  pocyciu i 
wspóinej pracy między jednymi a drugimi, bo 
wlaśn’e na lioznyob małych wieoi sb agitatorzy 
mosum enm swojem pouourzaniem ohoieiiby te 
stosunki, tak dobre w r -Si yn. powiecie, c*mą- 
oić i popsuć ni. szkodę tak Rusinów jak i Po­
laków. I aiej oeleui wieou jest omówienie spra 
w  reformy wyborczej i sprawy streików. 
W  końcu wezwał przewoanicząoy tftk licznie 
zebrany oh do tw ragi, dc poważnych spokojnych 
obrad i Krótkich przemówień, natomiast protił 
włosoian o zabieranie głosu i wypowiadanie 
zapatrywań i rwag swoioh.

P. Demianozuh przedstawił rprawę strej- 
ków i biur pośrodniotwa pracy, działalność 
biura nurodnego rustiego komitetu w Nowym 
Bieruniu i wogóle wyobodśtwo z. zarobkiem. 
Wyczerpujące i znakon ’ te priemóyi ienie wy­
wołało obszerną dyskusję, a w końon p Oic. 
sk ostrzega1 wiośc"an przer grożeniem struj- 
kc2u i emigrboyą za zarobkiem z powodu ty. ■ 
ko agitacyi portyosnty, gdyż na tem ludność 
miejscowa, potrzebuj ąo zarobku wyszła 
by sama ncjgorzej, gdyby '  'ła»oioieie i drier- 
żawoy sprowadzili oboyob robotników i służbę. 
Włośoianie zapewnie1 i, że już po doświadozeniu 
w 1902 r. do steków  namówię »ię nie de izą; 
natomiast p. Cieński przyrzekał, źe gdy do 
niego się zwróoą w poszozegó.HyoŁ wypadkaoh, 
sam nąjohętnię interweniować będzie, gdzieby 
stosu iki J irobkowe wym igały poprawy.

Sprawę reformy wyborczej przedstawił p. 
Badzewioz również i oprawę lozszerzenia auto­
nomii Także wywiązał, się ODJzerdt dysbueya, 
którą zakończono przyjęciem re: luoyi, ażeby 
rorwerzająo prawe wyborozi, Galioyc otrzyma­
ła ta :■ i "ość mandatów, |ak stosunkowo nne 
kraje monarohii, tj. oonajmniuj 128 mandatów, 
dalej, »żeby prawa mniejszości narodowych 
sprawiedliwie i odpowiednio były uwzględnio­
ne z w-eszoie, ażeby równocześnie przy rewi­
zyi konstytucyi rozszerz*>ni<s praw autonomi- 
oznyoh G-tlioy. w jak najszers! j mierze ana- 
lazło zastosowanie. Poc tymi tylko wamnuimi 
mogliby się godz.ć nasi reprezentanci w W ie­
dniu nr zm>< nę reformy wyborc s ij. Rezoluoye 
lią p-zvjęte jsdrigiołnci. uohw .1 ono <1 : ssł 
do mimstre Gi i tscha, do pr łzesp. Koła pc 
skiego hr. Dzieduszyokiego i do preaeia klubu 
rusriej o posł* Romańczuk? Ooeony na uiecu 
p. Chamiec, poseł do rady panstwa|z kuryi 1^ { 
*b asnutł rządowy prcjnht rclormv wyboroz?] 
i poddał go ostre, krytyce.
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Tragedya w CJin anacii
Lzgenda historyczna z XIV wlehu

nr «t*ryol BparKałaoh oparta
opowiedział 

Jan Ogiftśk? K on try  mówień.

dalszy)
Ki .sztelan Szn.sko wyszedł na podwo: ze, 

rBUoił z siebie wszystko odzienie, a pachołek 
®Ro wylewał mu oałą konewkę wody na łeb, z 

tego kurzyło się iak s komina, 
j  Apage satanas — bąknął, obracając się 

■wojegc. pachołka — a misb ogóri w?
Stoi gotowa.

. To mowiao, podał kasztelanowi ulubiony 
***oyRl
» .SzDitko przeżegnaj się swobodnie i przy- 

°i* tak- szturm do miski ogórków, jakby od 
*eoh -luj nj0 jjig q al w ustaoh. Po przepioiu 
^^óbcwana tc potrawa, 

in* ^ymozasem i drudzy panowie porobili 
'  °*< ło siebie porządki. 

dło iezwały cię trąby i bębny, podprowa- 
konie, rozwinięto sztandary. 

c , Nareszoie wyszedł Zawisza, a za nim je- 
w0ti 0̂ trzysze podróży. Dano znak, wszysoy 
dź^j jb konie i wyruszono ue Strzeleo przy 

1 'tob muzyki w tym jamym ordynku 00 
Uprzedniego.

do Kurozwęk, rezydenoyi 
kźuolerzą, ciągnęły się nieprzerwane lasy

t

lipowe. W miejsoowośf.i, gdi ^ dzi iiaj leży wies 
Niziny, stał wów zas dom myśliwski, należący 
do Suchego Wilka; tutaj zbierały się drużyny 
na polowania.

Dalej gośoimoo w t się pod sklepieniem 
drzew liściasty oh, gdareniegdziB tylko obramo­
wany staromi modrzewiami.

Gośoinieo ten wyjeżdżony, utrzymany w 
dobrym stanie, pokazywał, że zbliżano się df 
rezyaenoyi wielkiego pana.

O milę dalej, na małej wyoinoe w le 
siu, wśród itarjob dębów, rozc jgała rię 
piękna wieś Grzybów z obszernym stawem 
własność Zawiszy tutaj gośoinieo rozchodził 
się na dwa ramiona; na prawo wiódt do Sta­
szowa , rezydenoyi Przeapełk malkont* ita, 
przyjaciela Rytojańskioh, złowrogo usposob;o- 
nyc dla domu Zawiszów ; na lewo uaś kie­
rował się ku Kurozwąkom, na nowo ccgłębia- 
ląc się w lasy.

Te parę mil, jakie dzieliły Rt/zeloe od 
Kurorwęk, można było nazwać olbrzymim 
parkiem, tak małe dawało się spostrzegaj pól 
uprawnych. Wszędzie trawniki lub szu.niąoe 
'asy, w których pasły Bię stada jeleni. Im je­
dni. i więoei zbliża 10 się do rezydenoyi Do­
biesława, wojewody krakowskiego, tem większy 
ruoh widać było na gofoińou

Wkrótce ukazały się wieże kurozwędzkie- 
go klasztoru *akonnio, murowone domy mie* 
scozan, ua wzgórzu kamioni&tem ogromny 
gmaob menaioy, n której Zrwiaza wyb5j*t 
pieniądze; na dole zaś, na brzegaoh rzeki

OiŁ-nej, w tem samem prawie miejsou, gdzie 
dziś stoi skromny pułaóyk Popielów, rozległ 
się zamek irrponująoy swojemi rozmiurami, 
otocrony wysok.m. grubym mirem, z którego 
dzisiaj nie ma ani śladu. Zamek ten, w prze­
ciwieństwie do innych budowanych u nas, nie 
zajmował wzgórza; przeo wnie po/ożony by* 
w miejsoowośoi niskiej, błotnistej, a głębokie 
fosy, na około ctaozająoe go, n « bagatelną 
stanowiły przeszkodę dla nieprzyjaciół. Dębo­
wa brama, grubo nabijane żelazem zamykals 
mest zwodeony.

Pc za starym zamk sm, już po drugie, 
stronie rzeki Czarnej, ror.oiągały się niewielkie 
wzgórza, których spada:s.,ośoi wystawione na 
południe, okryte były uinnioami; wzgóoza te, 
fcjąftuąoe się aż pod sam Kotuszow, o ćwierć 
mili oddalony, pokryte teraz były bujnym, 
ciemnym rozrostem winorośli, pom ędry nien i 
widać było lud*; uznających się i porządkują­
cych winne krzery.

Od oamyoh Kurozwęk aż do Kotuszowa, 
po nad brzegiem rzeki ciągnęła sią dróg* wy­
sadzone staiemi lipami, dalej za kościołem, 
■tojącym na wysokiem wzgórzu, wśród staryob 
dębów, wznosił się zameczek mniejszy, ale o- 
Kazalszy i nowszy, w którym sam kaLol«rz 
miał swoją rezydenoyr, jeżeli przebywał na 
wsi. Liczne budc wie zajmowane przei; dworzan, 
stajnie, wozownie, lamusy, ciągnęły si* nie­
przerwanym prawi* szeregiem, łącząc Furo- 
zwękf z Kotustowtm

Zawisz* młody lubił swobodę, wystawił

więc sobie zaneozek w Kotuszowie i tu na 
ustroniu, niozem nie krępowany, mógł odda­
wać się zabawom zo swoimi stronnikami.

Im więce1 kalwakata cblifała się do Ku­
rozwęk, tem większy -ład zaprowadzał się w 
Bzeregaoh. Muzyki zaprzestały wygrywać sko­
czne melodye, śpiewaoy uoichli i oały ten 
przed oiiwilą rojny obóz, z1 liiał się w m i- 
creniu do rezydenoyi Dobiesława, oioa Za- 
wiszy.

Poważna uszu zalegał, okrhcę, nie za 
kłóoona żadnym odgłosem uudzie przesuwali 
się jak oienie, milczący, zdawało się, że na- 
wi t koła u wozów ni. sknypią, źe wiatr, prze­
latuj! o pomiędzy liśćmi drzew, stara się prze­
ślizgnąć tylko, nie robiąc szelestu.

Na najwyższej baszcie zamkowej, wznie­
siony sztandai Porajów rirutne opuszozoł się 
ku iemi, a przy nini jtojąoy łucznik z oerdy- 
szezn w ręku, w aailozemu przypattj wał s*ę 
nadciągająoemu orszakowi.

Go')ii eo, przed samym zamkiem, pod 
kątem  prostym zwracał się1 na lewo, pozosta­
wiają ł miasteczko na prawej stronie, klarując 
si<g do Kotuszowa około okien zamkowyoh, 
z których można było wiauieó dokładnie po­
dróżnych.

Łuwznik stojący na straży, uderzył wróg 
bawoli, dając znać o zbliżających sięgośoiuoh. 
K edy orszaki panów znale zły sią nr skręcie 
alei prowadzące, do zamku, wszystkie 
ohwnę zatrzymały się.

na

towarzyszom, sam tylko, maj ̂ 0 przy zobie dwóch 
giermków, zagłęhil się w zamkową aleję, kawał 
kata zai cała zwróciła się na drogi prowa- 
dząoą ao Kotuszowa; jezaźiy Zawiszy wyoią- 
guęl: się w srpa-er; oał_ ćwierć m.li, dzielaon 
Kurerwęh1 od KouUszowa, zaroiło się jeźdźca­
mi, kolasami i wozami toweirzysząoemi obo­
zowi.

Na znak "i&ny przez str&żn.ku stojaoepo 
nt baszoio, zaskrzyp-ały łauouony i mosf zwo­
dzony z ł*szotem opadł przed koniem ksnole- 
rza; warty złożyły ł onory wojskowe i jjźdaire 
przebywszy najpierwej fosą, potem wą^*’, mu- 
ruwŁuy korytarz bramy, wjechał na ob^orny 
dziedzinieo, rozi ągująoy sin przed zamkiem, 
"Wą-kie, dziwnie rzeźbione kamienne odrzwia, 
na któpyoL umocowane bvły żelazne drzwi, 
prowadziły do ogromnej ikiepioned c.eni, za­
wieszonej trofeami mysliwskiemi, łbami żu­
brów, dzików, rogami jeleniem 1 i wypohanea 
drapieżnem ptactwem. Zbroje i oieżkit, stalowe 
miecze rozmieszczone ovolo noian, na kamien­
nej posadce przypominały stt»re eaasy.

Dwunastu na jduków ubraryoh po węgier­
sku w bogate dołmany formowało dwu szere­
gi służby lift ozele ioh stał starzec z sumia ­
stymi wąsami w ozarnym żupame, przy ka­
rabeli, marszaiek dworu Dobiesława i towa­
rzysz jego wypraw za młodu, "Wilozik u Na- 
boroi ra

fOit,g dakzy « «tąp ).



2 PRZEGLĄD a dnia 2 maroa 1906.
Pan radca Niewiadomski w pięknie opra­

cowanym referacie na temat ozy Rusini doznali 
krzywd od Polski i Polaków, przedstawi! hi- 
gteryoznie stosunek Snsinów do Polaki. Zabie­
rali jeszoze glos: p. Skalski o szkodliwych dla 
gamy oh Rusinów agitaoyaoh i obiecankaoh na 
wieoaoh ruskioh, w ozem tak często biorę u- 
dzial księża ruscy, nie stosując się do wskazó­
wek i poleoeń, zawartych w liśoie pasterskim 
biskupów swoich — i ustępy z listu tego od­
czytywał. Profesor Marczyński przedstawił, że 
tylko praca w kierunku oświaty ludu na pod­
stawach miłości i prawdziwych zasadaoh chrze­
ścijańskich podniesie społeczeństwo nasze i tak 
do dobrobytu materyalnego, jak i moralnego 
doprowadzić może. Zabierali glos lioznie wło­
ścianie, a wćjt z Pieczarny dał w przemówie­
niach swoich dowód, jak włościanin, zaczer­
pnąwszy ohoóby trochę, ale zdrowej oświaty, 
a zachownjąo chłopski rozum i pięknie wysła- 
wiaó się potrafi i sąd trafny wyda.

Burmistrz miasta Zaleszozyk dr. Blutreioh 
postawił rezoluoyę imieniem także licznie ze- 
branyoh mieszkańców Zaleszozyk i okolioy wy­
znania mojżeszowego, że oi protestują, żeby 
iydó * uważaó jako odrębne społeczeństwo lub 
narodowość, gdyż są i ohoą byó Polakami moj­
żeszowego wyznani*. Gromkimi oklaskami przy­
jęto to oświadozenie.

Przemawiał jeszcze p. Gruszeoki o miłości 
i przywiązaniu do swej mowy i ojozyzny.

Sprawozdania i przemówienia wygłoszono 
w języku polskim i ruskim. Rozprawy trwały 
od 11 rano do 4popoł., wreszoie, gdy burmistrz 
oświadozył, że dziś rada miejska wręczyła pre­
zesowi i posłowi p. Tadeuszowi Cieńskiemu, 
dyplom obywatela honorowego miasta Zata 
szozyk, zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
„niech żyje" i „mnohaja lita".

Przewodnioząoy wezwał i prosił, ażeby o 
obradach tych roznieśli wszysoy po powiecie 
wiadomośoi i szerzyli dążenie, że ohoemy w mi- 
łośoi żyó i pracować, Polaoy i Rusini razem, 
dla wspólnej naszej ojozyzny.

Zgromadzeni rozeszli się do domów z pie­
śniami patryotycznemi na ustach.

Awantury w Niżniowie.
Biuro korespondencyjne nadsyła nam na­

stępuj ąoy telegram urzędowy:
Niżnlów. Wskutek poniedziałkowych eks 

oesów w Niżniowie zarządził przybyły na- 
tyohmiast na miejsoe sędzia śledczy areszto 
wanie piętnasta włościan w gminie Ladz- 
kie (powiat buozaoki). Aresztowanie prze 
prowadzała żandarmerya w asystenoyi plutonu 
piechoty. Podozas konwojowania aresztowa­
nych, tłum, złożony z około 600 ludzi, zaozepił 
żandarmeryę i wojsko, które broniło się z po- 
ozątku bagnetami. Gdy to nie pomogło, * na 
pastnioy przeszli do ozynnego natarcia na woj­
sko, dał komendant plutonu rozkaz strzelania. 
Sześć osób padło trupem, a kilkanaśoie jest 
rannyoh. Podozas starcia udało się aresztowa­
nym ujść. Do Niżniowa ' wydelegowało prezy- 
dyum wyższego sądu, celem przeprowadzenia 
śledztwa sądowego, radzoę sądu krajowego Pi- 
skozuba ze Stanisławowa. Starosta Popiel zo­
staje nadal w Niżniowie, gdzie wzmocniono 
asystencyę wojskową do siły jednego batalionu 
pieohoty.

Sędzia śledozy zarządził aresztowanie 
greoko-katol. koeperatora w Niżniowie, X . Ko- 
rostyla, którego wystąpienie na poniedziałko­
wym wieou w Niżniowie wywołało rozruohy. 
Za zbiegłymi aresztowanymi zarządzono ener­
giczne poszukiwania. Zarówno przy ponie­
działkowych jak i wozorajssyoh ekscesach wy­
stępowali na pierwszy plan ozłonkowie stowa­
rzyszeń siczowych. W  Niżniowie panował wczo­
raj spokój.

Sytuacya na Węgrzech.
Budapeszt. Węgierskie Biuro koresponden­

cyjne otrzymało w odpowiedzi na manifest ko- 
alioyi i na otwarty list Andrassego z kompe 
tentnej strony uwagi, w których podnoszą 
ustanowione w ustawie z r. 1867 prawo zwierzoh- 
niotwa Korony. Naturalnie, że sposób wykony­
wania tego prawa podlega kontroli parlamen­
tu, leoz kontrola ta jest natury oT.ysto polity- 
oznej, a nie prawnej. Bezpodstawne są wszelkie 
zarzuty odbierania narodowi węgierskiemu moż- 
nośoi wprowadzenia języka węgierskiego do 
wszystkich publicznych instytucyj, jak i zarznt, 
że choiano sejm za każdą cenę rozwiązać oe- 
lem przeszkodzenia nahwaleniu samoistnego 
okręgu ołowego. Gdy Fejeryary z polecenia 
Króla uczynił próvę pośredniotwa u koalioyi, 
dawano koalioyi wolną rękę nietylko co do 
wewnętrznej polityki, leoz także i w sprawach 
ekonomioznyon i gdyby była ssozerze zażądała 
tej samodzielnośoi ołowej, byłaby koalioya ją 
uzyskała. Ale także i tego ohoiano uśyó za 
środek agitaoyjny. Wywiad końozy się stwier­
dzeniem, że kraj jest spokojny i takim—jak się 
można spodziewać — pozostanie. Ale nie jest 
to zasługą koalioyi. Przeciwnie stanowi to mo­
ralny i polityczny wyrok śmierci na koalioyę, 
która od wielu lat oiągle tłumy podjudza. Andrassy 
wyraził nadzieję, że sejm w ustawowym ozasie 
będzie zwołany, a równocześnie w imię patryo- 
tyzmn wzywał urzędników komitatowyoh do 
wytrwania w oporze, co stanowi niesłychaną 
sprzeczność, gdyż właśnie oi urzędnioy prze- 
orowadzają oałą akcyę przygotowawozą do wy­
borów; jeżeli oni uniemożliwią nowe wybory, 
to wyłączna odpowiedzialność za to spadnie na 
koalioyę.

Budapeszt. Prokuratorya wytoozyła prze­
ciw byłemu posłowi' Gezie Polonyi’emu skargę 
o obrazę majestatu i podburzanie, z powodu 
mowy jeg°. wygłoszonej w sobotę w jednym 
z polityoznyoh klubów.

Na wocorajszem generalnem posiedzenia

festu z 80 go października woale nie przyszły
pod obrady.

Dalszy oiąg obrad pod przewodnictwem 
oara odbędzie się w ozasie najbliższym. Ocze­
kują tu, że w tyoh dniaoh pojawi się mani­
fest z ustawą o reorganizaoyi Rady pań­
stwa i ze zmianą postanowień oo do Dumy 
państwowej.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Sensaoyę wywołał onegdajsiy 

nagły wyjazd jenerał-gubernatora Skałłona do 
Petersburga. Wyjazd ten łączą z zapowiedzia- 
nemi obradami Rady państwa w sprawie pol­
skiej. Prawdopodobniejszem jest jednak, że 
Skałłona wezwano w sprawie wyborów. Cho­
dzi mianowicie o oznaozenie terminn, w któ­
rym wybory odbpó się mają w Królestwie 
Polakiem.

Mały felieton.
P E J Z A Ż E .

I.
Świ t .

Ponad oissą ugorów ziemi jasny wstaje
świt i dłonią płomienną rozpala dzień świata; 
cud się iści poranny — pęka kielich kwiatu 
niebios i do oałunku usta siemi daje.

Skrzy się rośna łąk roztooz, jak cenna tkanina, 
w morzu wonnych snów stoją ogrody kwitnące — 
a nad nimi się płoni ondnie ranne słońce 
rsmieńcem, jako ze snu zbudzona dziewczyna.

W  złotej blasków zamieoi sad się biały pali, 
Btrojny barwą opali i królewski w złocie; 
w niemym szepcie zachwytu i w wielkiej tęsknocie 
oczekuję na przyjście Miłej, hen z oddali...

n.
Południe.

Upał skwarny południa sączy puhar słońca 
na złocisty pól bezmiar dojrzałego zbośa, 
a gdy spojrzysz na niebo, zda się, że przestworza 
białe stopią się w morzu ognistem południa.

Żaden powiew nie płynie; senna... żarna chwila; 
czasem jeno przeleoą hufcem a dali ptaki, 
czasem w zbożu zadrgają purpurowe maki — 
potrącone skrzydłami sennego motyla.

Dziwna cisza wśród święta lipcowej godziny!... 
wtem uderzył diwięk a dala — ktoś sierpami

[brzęka —
łanem zboża kołysze się żeńoów piosenka... 
z odpoczynku powstali paroboy, dziewczyny...

m.
W godzinie zaohodu.

Zachód .. niebo się pali wielkim barw przepyohem— 
obłoki, jako kwiaty kwitną egzotyczne, 
jako palmy błękitne lub jak liście śliczne 
drzew przedziwnych, złocistym przetykane ssyohem.

Wielka tarcza słoneczna spłynęła ku dalom, 
świat rozpłonął ostatnią pożogą ognistą; 
słońce zwolna zamknęło powiekę złocistą, 
a glob się stał podobny królewskim opalom.

Tęskny... cichy zmierzoh... święta godzina koohania; 
drśąoym szeptem pacierza rozgrał się bór mniszy— 
noc rozwerła swój kielich, wielkim żarem dyezy... 
tęskna... cicha noc — święte godziny koohania...

Adam Dobrowolski.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 1 maroa.

(Wykupno tramwaju konnego.)
Przy bardzo licznym komplecie odbyło się 

wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, a to 
dlatego, że na porządku dziennym stała sprawa 
wykupna tramwaju konnego, Referował o niej 
r. Sohayer. Historya pertraktaoyi gminy z To­
warzystwem tiyesteńskiem znaną jest z wielu 
już sprawozdań; wielokrotnie bowiem była 
przedmiotem rozpraw na posiedzeniach Rady 
miejskiej. Z powodu powziętej przed miesiącem 
uohwały Rady subkomitet, wysadzony przez 
komisyę elektryozną, a złożony a rr. d-ra By­
ka, d-ra Ciesielskiego i Schayera, nawiązał po­
nowne rokowania z Towarzystwem tramwajo- 
wem i nmówil ■ niem warunki wyknpna. Na 
podstawie tej umowy r. Sohayer imieniem ko- 
misyi elektrycznej przedstawił wozoraj Badzie 
następujące cztery wnioski:

L Uohwala się zakupić przedsiębiorstwo 
kolei konnej, własność Towarzystwa „Sooietż 
Triestma Tranway* pod warunkami w oferoie 
tego Tow rzystwa z dnia 16 lutego 1906 za­
wartymi, a to konoesyę, wszystkie tory, cały 
inwentarz, a mianowioie: konie, wozy i inne 
przybory, wedle stanu inwentarza z dnia 1 sty­
cznia 1906 za cenę 766.000 K., tudzież real­
ność przy ul. Bema z gruntami i budynkami 
aa oenę 176.000 K., rasem 940.000 K. U. Upo­
ważnia się organa wykonawcze do zawaroia 
formalnego kontraktu kupna sprzedaży na za­
sadzie wymienionej oferty i do odebrania oa- 
łego przedsiębiorstwa w fizyczne posiadanie 
imieniem gminy miasta. IH. Przekazuje się 
komisyi elektrycznej organizację tymczasowego 
zarządu zakupionego przedsiębiorstwa z tern, 
że urzędnioy i służba na razie tylko prowizo­
rycznie mogą byó ustanowieni. IV. Upoważnia 
się komisyę elektryozną i sekcyę finansową do 
nzyskania celem sfinansowania tego kupna 
potrzebnej pożyczki.

R. Neuman zgłosił wniosek o przejśoie do 
porządku dziennego nad propozyoyą komisyi. 
Za wnioskiem komisyi pierwszy przemówił r. 
Gubrynowioz, który wskazał na to, że z powo­
du, iż miasto nie może mieć nadziei nzyskania 
prawa krzyżowania szyn kolei elektryoznej z 
szynami konnego tramwaju, wyknpnc tego 
ostatniego przedstawia się jako malum necessa- 
rium. — R. dr. Dwernicki domaga się, by dlamnnicipium postawiono wniosek nie odbywania -

tak długo posiedzeń, jak długo rządzi królew- tej spr&wy wyznaozyó osobne posiedzenie, 
ski komisarz, Wniosek ten odrzucono wszyst- Spraw bowiem tak ważnych bez głębokiej roi-

ni a m nln  __kimi głosami przeciw dwom.

Wypadki w Rosy i.
Mińsk. Na jednej z głównych ulio zna­

leziono dwie napełnione bomby, które złożono
w polioyi.

Petersburg. Pod przewodniofcwem osra 
odbyła się wozoraj w Oarakiem Siole narada, 
w której próoz ministrów, wzięli udział także 
przewodnioząoy departamentów Rady państwa 
i niektórzy jej ozłonkowie. Narada trwała 6 
godzin, jednakże będąoe na porządku kwe- 
8tye» jak reorganizaoya Rady państwa i zmia­
na ustawy o Dumie odpowiednio do mani­

wagi na podorędziu załatwiać nie można, — 
R. dr. Rutowski przyznał, iż sprawa jest wa­
żną, lecz wskazał na to, że gdyby nad nią ra­
dzić przyszło za trzy dni ozy za tydzień, to 
ona ani się do tego czasu nie zmieni, ani wy­
świetli. Tedy nie ma potrzeby zwlekać i wy­
znaczać osobnego posiedzenia. Żądania d-ra 
Dwerniokiego nie uwzględniła Rada.

Z kolei za wnioskami referenta przema­
wiali rr. Rawski i Ihnatowioz, podnosząc, że 
sprawa ta, od lat blisko oztereoh wentylowana, 
jest już zupełnie i wszeobstronnie wyjaśnioną 
i po nad wszelką wątpliwość pewnem jest, iż 
Tryesteńozyoy zrobili na gminie przez otrzy­
manie konoesyi doskonały interes, a wykupno 
ich konoesyi jest dla gminy wproBt konieozno-

śoią, choćby i niemiłą. Przeoiw wnioskom prze­
mawiali rr. Makusoh i Lilien, przytaczająo 
znane już argumenty, że tak za pomooą proce­
su o krzyżowanie szyn, jak za pomocą budo­
wania konkurencyjnych linii należy wprzód 
podkopać powodzenie interesu tramwaju kon­
nego, a potem o kupno jego traktować. Cena
940.000 jest niemożliwą do przyjęcia. Za rok 
lub dwa Towarzystwo tryesteńskie znaozDą 
kwotę opuśoi z tej ceny. Sprawę krzyżowania 
można załatwić za pomooą przesiadania się 
pasażerów kolei elektryoznej w miejscach, gdzie- 
by jej szyny miały przeciąć tor tramwaju kon­
nego. Przeoiw wnioskom komisyi przemawiał 
jeszoze r. Czarnecki, zaś za wnioskami rr. Riedl 
i Woselak. Ponieważ do głosu zapisany oh 
było jeszoze dziesięciu radnych, a pora dość 
jnż spóźniona, wybrała Rada mówców general- 
nyoh: contra r. Wozelaka, pro r. dr. Loewen- 
steina. Obydwaj mówcy zrekapitulowali znane 
już argumenty za i przeoiw, poozem nastąpiło 
imienne głosowanie.

Na 67 głosująoyoh, 69 oświadczyło się za 
wyknpnem; r. Laskownioki oświadozył, iż 
wstrzymuje się od oddania głosu; zaś przeoiw 
głosowali: Czarnecki, Hingler, Lilien, Neuman, 
Rewakowicz, "Waliohiewioz i Wencel.

W ten sposób ostateoznie uohwaliła Rada 
nabyó konny tramwaj dla miasta. Do roku, 
jak powiadają, po liniach jego kursować będą 
wozy kolei elektryoznej.

Gal Towarzystwo kredytowe ziemskie.
Lwów, 1 maroa.

(Obrady poufne).
O oswartej popołndniu wczoraj zebrali się 

delegaci na obrady poufne nad przyszłem eko- 
nomicinem położeniem wielkiej własności ziem­
skiej*, które z powodu obeonej sytuacyi polity- 
oznej w kraju może stać się dośótradnem i dlatego 
wymaga wczesnego obmyślenia środków zarad- 
ozyoh. Rezultatem tyoh obrad było przyjęoie 
odpowiedniej rezoluoyi. Będzie ona jutro na 
jawnem posiedzeniu poddana pod głosowanie.

Przeprowadzono również próbne głosowa­
nie na ozłonka Dyrekoyi w miejsoe pana Fran- 
oiszka Rozwadowskiego, który w zeszłym roku 
został zastępcą prezesa i na zastępcę ozłonka 
Rady Nadzorozej w miejsce p. Adama Ober-

obszarów leśnych. Przyjęto wreszoie, żs zasadą 
oszacowania wartośoi ziemi pod lasem nie mo­
że byó wartość drzewostanu, zaś wartość zie­
mi pod lasem nie może być szaoowana wyżej 
jak 150-krotny podatek gruntowy na podstawie 
ustawy z roku 1869.

Na tern o godzinie wpół do 9 wieozorem 
odroczono obrady do dzisiaj przedpołudnia. 

(Dzi&iejate poaiedsenie prsedpotudniotce). 
Dzisiaj rano o godzinie wpół do 10 roz- 

poozęły się ponowne obrady poufne, które po­
święcone były tym samym sprawom co i wozo 
rajsze ponfne narady. O godzinie wpół do 12 
rozpoczęły się obrady jawne wnioskiem 
p. Stanisława Jędrzejowioza o reasumowanie 
wozorajszej uchwały przyjmuj ąoej 9 19 nowe­
go regulaminu szacunkowego w brzmieniu pro- 
ponowanem przez komisyę. Uchwalono reaBum- 
oyę i przyjęto ów paragraf w brzmieniu pro- 
ponowanem przez dyrekoyę, a mianowioie, że 
przy oszacowaniu ziemi pod lasem w raohubę 
braną byó nie może wartośó drzewostanu, leoz 
zarazem nie wyznaoza się maksymalnej grani- 
oy oszacowania.

Z kolei przyjęto wniosek Dyrekoyi o na- 
byoie dwóch realnośoijsąsiadująoych z gmachem 
Towarzystwa, a mianowicie domu przy ulioy 
Kopernika 1. 4 (własność p. "Wrońskiego, da­
wniej Waliohiewiozą) za 120.000 koron i przy 
tej samej ulioy dom pod 1. 6 (własność pana 
Ktlhnera) za 110.000 koron. Następnie uohwa- 
lono przeznaczyć 10.000 koron na budowę 
rzymsko-katoliokioh kaplic filialnych w krajn. 
Kwota ta będzie w dwóch rataoh po 6.000 ko­
ron tego roku i następnego wypłacona do rąk 
i do dyspozyoyiJ. E. X . Arcybiskupa Bilozew- 
skiego. Dla urzędników Towarzystwa uchwa­
lono „dodatek droży źniany" w wysokośoi po­
łowy jednomiesięcznej płacy. Potem przyohyl- 
nie załatwiono 8 petyoyi urzędników w spra­
wach osobistych-

Przystąpiono do wyborn ozłonka Dy­
rekoyi Do głosowania imiennego, kartkami 
stanęło 70 delegatów. Głosów otrzymali: pan
Horodyński 84, pan Nowosieleoki 29, pan Sto- 
iński 6 ; dwie kartki oddano białe. Nikt więo 
nie otrzymał wymaganej większośoi. Rozpoczął 
się wybór drugi. Pan Stoiński cofnął swoją
kandydaturę. W głosowaniu oddano kartek 70;

„  głosów otrzymali p. Horodyński 35, pan No-J»ay caazurcze, jm i e j s c e  p. Adama Uber- « ogieleoki 34 . jedn,  kartk oddftno biaFj Tft_
tyńskiego, w zeszłym roku wybranego członkiem L  EnowU nikt nie\ 08tai wybrany, gdyż na

y* -  - - >70 głosów absolutną większość stanowi 36 gło­
sów, któryoh nikt nie otrzymał. Podjęto trze- 
oie głosowanie, na oddany oh również 70 glo-

(Popołudniowe potiedsenie jawne).
O godzinie 6 ’/, rozpoozęły się obrady jawne 

przemówieniem referenta komisyi rewizyjnej 
bar. Konopki, który dał kilka wyjaśnień w 
sprawie kosztów administraoyi Towarzystwa, 
a następnie wskazał na to, że podniesiony 
przez p. Męcińskiego zarzut przeoiw wypłaca­
niu bieżącyoh emerytur urzędników z odsetek 
kapitału emerytalnego jest nieuzasadniony, 
gdyż mimo to fundusz ten będzie wzrastał, a 
to z oorooznyoh dotaoyi dla tego funduszu, 
które uohwala każde ogólne zgromadzenie. 
W sprawie projektn rozszerzenia działalnośoi 
Towarzystwa na miejskie pożyczki hipoteozne 
i na pożyozki dla małej własnośoi ziemskiej 
wskaznje referent na słuszność zdania, które 
w tej mierze wyraził rano pan Kozłowski,

W  szczegółowej dyskusyi raz jeszcze pan 
Męoiński podniósł swoje wątpliwości, ozy ua- 
leży już dzisiaj używaó procentów funduszu 
emerytalnego na wypłatę bieżącyoh emerytur. 
Następnie bez żadnej zmiany przyjęto poda- 
nyoh wozoraj w naszem sprawozdaniu sześć 
wniosków komisyi rewizyjnej, a więo zatwier­
dzono bilans za rok 1905, udzielono dyrekoyi 
absolutoryum, wyrażono jej uznanie, wyznaczo­
no 10000 koron na remuneraoye i zapomogi 
dla urzędników, nohwalono wypłacać emerytu­
ry z odsetków funduszu emerytalnego i pole­
cono dyrekoyi wypracować projekt zmiany § 
78 statutu w ten sposób, by dozwoloną została 
lokaoya funduszów rezerwowyoh w listach za 
stawnyoh Banku anstro-węgierskiego do wyso­
kośoi 2 ,000.000 koron.

Potem przy stąpiono do projektu zmiany 
dotychczasowego regulaminu szaounkowego po 
myśli uchwały zeszłorooznego zgromadzenia.

W ostatnich ozasaoh stosunki agrarne 
zmieniły się bardzo wybitnie — oena ziemi 
podniosła się bardzo znaoznie; — gospodarstwa 
stały się intesywniejszemi, warunki zbytu pro­
duktów polepszyły się i ustaliły. — Gdy nadto 
ruoh paroelaoyjny z jednej strony podnosi ka 
pitałową wartość ziemi, z drugiej zaś zniewala 
Dyrekoyę do ozęstyoh uwolnień z pod hipoteki 
oiężąoyoh pożyozek, nie raz znaczniejszych 
przestrzeni, lub do rozdziała pożyozek, dotyoh- 
ozas konkretnie oiężąoyoh, na pojedynoze 
majątki, lub nowo powstająoe folwarki — uwa­
ża Dyrekoya, że zmiana regulaminu szaonnko- 
wego jest obeouie wskazaną.

Pomijająo niektóre drobne zmiany, więoej 
stylistyoznej natury, uważała Djrekcya za od­
powiednie i wskazane, podnieść iloozyn podat­
kowy, przy udzielaniu pożyczek bez oszacowa­
nia, a to wobec doświadozenia, że wartośó ma­
jątków wypośiodkowana na podstawie oszaco­
wania prawie zawsze przekracza 300 krotny 
podatek gruntowy. Podniesienie więo iloozjrnu 
nie naraża bezpieczeństwa hipoteki, natomiast 
nłatwia zaciągnięcie pożyczki i umniejsza 
koszta.

Drugą ważną zmianę w obecnie obowią­
zującym regulaminie proponuje Dyrekoya co 
do sposobu szaoowania budynków Mianowioie 
odstępuje od dotyohozasowego sposobu osobne­
go szaoowania budynków i doliozania następnie 
ich wartośoi do wartośoi kultur, — leoz żąda- 
jąo szczegółowego opisu i oszacowania budyn­
ków przez komisyę, żąda ooenienia majątku 
rasem z budynkami, wyohodząo z założenia, że 
budynki są integralną ozęśoią majątku, że ma­
jątek ma swą pewną wartośó, uwzględniająo 
stan i liczbę budynków, tj., że jeżeli budynków 
jest za mało, lub w nieodpowiednim stanie, 
majątek tern samem mniejszą przedstawia war­
tośó; natomiast budynki zbytkowne nie podno­
szą wartośoi ziemi. Również zaznaozyó należy, 
że oeny paroelacyjne wpływają na wartośó ma­
jątków — wartośó zaś budynków na te oeny 
żadnego wpływa nie wywiera.

Dla ewentualnego uproszczenia i przy­
spieszenia postępowania lioytaoyjnego Dyrek­
oya oznaczy, przy wymiarze promesy, osobno 
wartośó grantów i osobno wartośó budynków.

By regulamin postawić na wysokości za­
dania uledz mają zmianie §§ 1, 8 , 4, 6, 8 , 10, 
12 i 14. Dyrekoya w porozumienia z komisyą 
rewizyjną proponuje odpowiednie zmiany w 
stylizacji tyoh paragrafów. Projekt wszystkioh 
tyoh zmian przyjęto po dyskusyi nad szczegó­
łami w brzmieniu zaproponowanem. Dość dłu­
gą debatę wywołał tylko § 12, a mianowioie 
zawarte w nim postanowienia o szacowaniu

sów otrzymał pan Horodyński 36  głosów i pan 
Nowosieleoki także 36 głosów. Znów więc gło­
sowanie nie dało pozytywnego rezultatu. Tedy 
uobwalono pociągnąć losy. Los padł na pana 
dra Stanisława Nowosieleckiego, wlażoieiela 
dóbr i byłego starostę, który też w ten sposób 
został wybrany, Podziękował on za swój wy­
bór i powiedział, że przykro mu było zdawać 
się na los, leoz uczynił to ze względu na to, 
iż pragnie zamieszkać we Lwowie, by módz 
osobiśoie kierować wyohowaniem swych dzieoi.

Wedle porządka dziennego miano przy­
stąpić do wyboru zastępoy ozłonka Rady nad­
zorczej. Jednak pan St. Jędrzejowioz zgłosił 
wniosek, by nie dopiero w roku przyszłym, 
leoz już tego roku ^okonaó wyboru zastępoy 
ozłonka Dyrekoyi. Uchwalono i przystąpiono 
do wyboru.Oddano głosów 66; otrzymali: pan 
Aleksander Dydyński 29, pan Henryk Potwo­
rowski 27, pan Jaworowski 2 i pan Hordyński 
1; sześć oddano białyob kartek. Czyli: nikt 
nie został wybrany. Podjęto wybór ponowny, 
w którym oddano głosów 66; a z tych otrzy­
mali : pan Dydyński 35, a pan Potworowski 
27, — ożyli wybrany został zastępoą członka 
Dyrekoyi pan Aleksander Dydyński,

Na tem o godzinie wpół do 2 popołudniu 
odroczono obrady do godziny 4.

F a lrjta  M M w  p p f i i ł ic l .
W stolicy sułtana Muskat we wschodniej 

Afryce znajduje się dom handlowy, który się 
zajmuje wyłącznie sprzedażą bożków- Dom ten 
rozsyła podróżnych agentów, którzy objeżdżają 
Afrykę wschodnią od Nataiu dż do Delagoa i 
robią wśród tamtejszych pogan świetne interesa.

Drugi taki dom znajduje się w Senegam- 
bii, a interesa jego rozciągają się na: Oooma 
sie, Abomey, Benin, Loanga, CcDgo, Angolę 
i Buguelę: okolice zamieszkałe przez ludy dzi­
kie i balwoohwalcze.

Bałwany, którym te ludy oześó nadludz­
ką oddawały, były do niedawna potworne, bez 
kształtne; wyrabiali je bowiem niewprawni 
krajowcy. Europejczyoy, którzy ooraz liozniej 
w owych stronach się osiedlają i pewien wpływ 
cywilizacyjny na dzikioh wywierają, skłonili 
przewódoów niektóryoh z tyoh ludów do za­
rzucania bożków o kształtach odrażających i 
stawiania posążków o postaciach bardziej este- 
tyoznyoh. Dla zachęty wykonali sami kilka 
bałwanów, które się poganom bardzo podoba­
ły, W tym ozasie założono w Musoacie wspo­
mniany dom handlowy.

Firma ta wytwarza bożki wielkie i małe, 
dobre i złe, a wyrabia je z papieru, z drzewa, 
z kośoi słoniowej i z kruszcu Cena towaru za­
leży od materyału, z którego jest zrobiony i 
od wykonania. Należy tość musi byó uiszczona 
przy kupnia i to z jak największą skrupula­
tnością. Pieniądze w tyoh krajach nie są w u 
żyoin; zamiast pieniędzy składają więc dzicy: 
banany, orzeohy kokosowe, daktyle, złoty pia­
sek, kość słoniową, gumę lub zwierząta. Towar 
ów wymieniają kupcy na pieniądze w więk­
szych miastach.

Bożki z drzewa lub z kośoi słoniowej 
wyrabiają biali na miejscu; droższyoh towarów 
dostarczają fabryki europejskie, które na tyoh 
w próbach robią świetne interesa. Największa 
z takich fabryk znajduje si-wGrietz, w Niem­
czech. .

Przemysł taki jest jedynym w swoim ro­
dzaju — fabrykanoi nie potrzebują obawiać się 
konkurenoyi. Jedynie szozyoąoy się „wyższą" 
kulturą ohoiwi Niemcy mogą się łakomić na 
zyski, zdobywane ogłupianiem oiemnoskóryoh 
współbraci.

Przewódzoa szczepu płaoi zwykle za do­
brze wykonanego bożka 60 beczek oliwy pal­
mowej; za kwintat oliwy można otrzymać bez 
trudności 30j  koron. Najlepszymi klientami są 
mieszkańoy wyspy Salomon w Zanzibarze.

Za rybę, wyrzeźbioną z grubsza z kośoi 
słoniowej, dają dwa lub trzy krokodyle, albo 
60 najpiękniejszych papug. Za ptaka z kośoi 
słoniowej, który jest raozej podobny do psa, 
niż do stworzenia skrzydlatego, dają garść bry­
lantów lub woreczek złotego piasku, wartości 
co najmniej kilka tysięoy koron. Król Ben jar

00 najmniej 5000 koron. Bożki, pochodzące 
z fabryk europejskich, płacą po dziesięć do 
dwadzieśoia tysięoy koron.

W dolinie Mombas każda wieś posiada 
świątynię, zwaną „dom święty", w której się 
znajdują bożki o kształtaoh wprost potwornych; 
wartośó ioh jednak jest niemała. Krajowcy na­
zywają te bałwany „M’lungu“; są to zazwycza 
ludzkie czaszki, przyozdobione drogiemi ka 
mieniami, dalej znajdują się tam szozerozłotf 
„święte lwy" i „święte krokodyle", którycl 
postacie trudno rozeznać, nadto są w tyoh świą 
tyniaoh szkielety różny oh zwierząt „świętych" 
wysadzane brylantami i rubinami.

Ilość bożków czerwonych w wymienio 
nyoh krajach jest bardzo wielka. Każdy przy­
miot dodatni, każdy błąd, każdy występek ma 
osobnego bożka Bożki „dobre" są zazwyczaj 
wielkioh rozmiarów, a „złe" są małe. Jedna 
z fabryk niemieckich wykonała niedawno bożka 
„Kisuka", uosobienie okrucieństwa i miłość: 
zarazem, zamówionego przez pogańskioh mu­
rzynów w Gaboon. Figura ta 3 metry wysoka 
wygląda jak straszydło na wróble, jest obwie­
szona mnóstwem amuletów. Wykonanie koszto­
wało 20.000 marek, nie licząc naturalnie mate- 
ryału, na który się złożyły: kośó słoniowa i 
złoto z Afryki.

Agent firmy, dostarozająoej figur bożków, 
udaje się zwykle do uoconego maga tj. kapła­
na i namawia go do wystawienia w świątyni 
nowoj statuy. Gdy mu się to uda, ofiarnje ma 
gowi jakiś dar, np. kawałek materyi. Zachę­
cony tem mag, udaje się a agentem do naozel ■ 
nika plemienia i z nim razem dobijają targu.

Niekiedy agent w. porozumieniu z ma­
giem umieszoza w świątyni niespodzianie nową 
fignrę. Lud, ujrzawszy ją, przejmuje się podzi­
wem i radośoią zarazem i składa bożkowi oześó.
00 gdy się stało, agent występuje przed rzeszą
1 wyjaśnia niespodziankę, mag zaś tłómaozy, 
że należy białemu za jego' trud i ofiarę się oc* ■ 
płaoió. Wówozas gmina się składa; jedni dają 
piasek złoty, drudzy dyamenty, inni kośó sło­
niową1 strusie pióra i t. d. Sprzedaż takim spo­
sobem wypada ozęsto korzystniej, niż drogą 
uprzedniej umowy.

K R O N I K
Lwów 1 maroa.

Przeniesienie. Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości prseniósł adjnnkta sądowego Ludwika 
Osuchowskiego t  Tarnobrzega do Jordanowa.

Ślub. W  kościele św. Maryi Magdaleny we Lwo­
wie odbył się onegdaj ślub panny Anny Wędry- 
chowskiej, oórki państwa Eugeni uszów Wędry- 
ohowskioh, z panem Wiktorem Strnsińskim, profe­
sorem gimnazyalnym, synem państwa Józefostwa 
Strnsińskioh.

Nowa fabryka krajowa. W Prądniku Bia­
łym pod Krakowem odbyła się onegdaj nroozystośó 
poświęoenia nowej fabryki wyrobów metalowych, 
założonej tam przez p. Tadeusza Oroszany-Bogdano- 
wiozą, właSoioiela dóbr ziemskioh na Bukowinie- 
Podobno wyrobów takich sprowadza się do na* 
z zagranicy za miliony koron rocznie, zatem fabryk* 
p. Bogdanowicza przyczyni się do tego, że tak zna­
czny kapitał nie będzie przechodził w ręce obce,

Młoda polska pianistka, nieznana nam je'  
szcze, zawita wkrótce do naszego grodu i występ’ 
z koncertem 14-go bm. w sali Filharmonii. Jest 
panna Wanda Trzaska z Monachium, wirtuozk*’ 
która pomimo bardzo młodego .wieku . zdobyła iu 
sobie sławę w całych Niemczech, a muzycy i kry­
tycy niemieooy zaliczają ją do pierwszorzędnych 
talentów i prorokują jej świetną przyszłość.

Wleo trzydziestu miast zwołany w sprawie 
reformy wyborozej przez burmistrza miasta Prze­
myśla, odbędzie się w niedzielę dnia 4 marca c 
godzinie lO tej przedpołudniem, w sali ratuszowej 
we Lwowie. W  piśmie, wystosowanem do burmi­
strzów owych 80 miast, wskazuje burmistrz prze­
myski na krzywdę, jaka mc się staó krajowi n*' 
szemu przaz przydzielenie mn, a w szczególności 
miastom nassym, sbyt szczupłej liczby mandatów, 
poczem pisze tak :

Dotychczas Galicja miała 78 mandatów; obe­
cnie powiększając ogólną liozbę postów do 466, 
projekt przydziela Galicyi tylko 88 mandatów, 
podozas gdy Czechy otrzymują 118, Morawy 44, 
a mały stosunkowo kraj Austrya Niższa wraz * 
Wiedniem 6E mandatów; dla miast galicyjskich 
projekt przeznacza 18 mandatów, z czego przy­
pada dla Lwowa 4, dla Krakowa 8, dla wszyst­
kioh zresztą miast Galicyi pozostaje tylko 11-cie, 
podozas gdy sam Wiedeń dostaje 28 mandatów, 
miasta czeskie dostają 66 mandatów, miasta mo­
rawskie 19 mandatów. — Jest to ciężka krzywda, 
której nie możemy żadną miarą dopuścić, przeciw 
której musimy się wszelkiemi siłam< bronió.

Ruch poolągów na szlaku Łupków-Cisną 
wstrzymano z powodu zawiei śnieżnyoh na' dwa 
lub trzy dni.

W procesie o demonstracye przed hotelem 
saskim w Krakowie, w czasie odbywającej się tam 
taneoznej zabawy, zapadł wczoraj wyrok. Oskarżo­
nego Witkowskiego zasądzono na 8 dni ścisłego are­
sztu za przekroozenie podanir fałszywego nazwisk* 
wobeo organów policyjnyoh Osk. Klapę uwolnio­
no. Resztę oskarżonych zasądzono na areszt od $ 
do 6 dni za występek zbiegowiska i przekroozenie 
obrazy straży policyjnej. Dwu zasądzonym zamie­
niono karę aresztu na grzywnę.

Przypominamy raz jeszcze jutrzejszy kon­
cert w Filharmonii na rzecz maryańskiego Dzieł* 
miłosierdzia, stowarzyszenia opiekającego się naj­
uboższą młodzieżą gimnazyalną (protektorka p. na­
miestników* hr. Potocka). Dyrekcja teatru zmie­
niła umyślnie swój repertuar, aby tylko umożliwić 
p. Oleskiej uczestnictwo w tym pięknym wieozorze. 
Będzie to zarazem pierwszy na estradzie występ 
utalentowanej primadonny, która wykona ntuory 
Gounoda, Galla i Niewiadomskiego. P. Dianni za- 
produkuje się na tle orkiestry w fragmentach z „Re 
ąuiem" Verdiego, „Stabat Mater" Rossiniego, ora* 
w pieśniach Tostiego i Denzy. O udziale Lutni > 
pełnej kapeli smyczkowej w kompozycyach Nowo­
wiejskiego już wspomnieliśmy. Dodaó tylko musi­
my, że opróoz wymienionyoh utworów, odśpiewa je­
szcze Lutnia „Oratorium" Verdiego, w którem sol® 
tenorowe objął dr. Czerny. Poozątek o godzinie 71/*'

Aresztowano wozoraj niejaką Kosińską, 
która przy ul. Skarbkowskiej 16 urządziła w swo- 
jem mieszkanie tajny dom lekkiej zabawy. Ofiar*' 
mi jej były przeważnie ubogie dziewczęta z niż' 
szych sfer.

Odznaozenle. Cesarz nadał publicystyczne­
mu konsulentowi anstro-węgierskiego Banku, Osw»i' 
dowi Obogiemu tytuł radcy cesarskiego.

Pociąg osobowy zasypany Uwiną. W no­
cy z wtorku na środę zasypała lawina śnieżna p*,*e/  
kop kolejowy niedaleko stacyi granicznej Siank1' 
Pociąg osobowy, wyjeżdżający około ósmej wiec*1 
z Sambora na Bianki do Węgier, wjechał w tę w**”

massiu a Molucoi płaoi aa bożka sazwyozaj | śnie lawinę śnieżną, a wszystkie wozy osobowe

Każda matka dbająca o zdrowie swych dzieci nie uźy- O iirniila m a n y U o  rlla rfoioni 
je nigdy innej mączki, juk tylko wyrobu krajowego UUI JJUlu IIUJUaRy UIOUłICwI

Porównswoza analiza r. wyrobami wszystkich fabryk na kuli 
ziemskiej wykazała, że męczka Gurgula takowe we wssj' 
8t.kich korzystnych składnikach przewyższa i jest Jedyny*111 

śro d k ie m  odiyw eayiu  i  wyżywesyiu.
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koleily się. Podróżnych było bardio niewielu, saczę- 
śoiem nikomu nio się nie stało. Pooiąg, wykoleiw- 
**y eię, stanął, posunąwszy się po żniegu kilka- 
diiesiąt metrów, a podróżni przerażeni wypadkiem, 
brnąc po pas w śniegu, przesiedli się do niewyko- 
tajonego wozu służbowego, tuż za maszyną. Zare­
kwirowano z Sianek maszynę posiłkową i odsta­
wiono późną nooą podróżnych do 8ianek, poczem 
**brano się do odkopania zasypanych i wykolejo- 
“yoh wozów osobowyoh.

W śród „mankletnlków*. Jeden z dziennika- 
R*J warszawskich opisuje wizytaoyę X, biskupa 
®n»zkiewioza w parafii Dobrej w gub. kaliskiej, 
dotkniętej „mankietniotwem" :

Zimny, mglisty poranek — pisze on. — Ale 
®ikt nie myśli o zimnie, nikt nie narzeka, bo 
Wszystkich pali ciekawość, co będzie w Dobrej ? 
*ta czele orszaku jedzie w karecie biskup, otoczo- 
ny banderyą, liczącą około stu jeźdżoów. W nie­
wielkim odstępie krzyż, chorągwie, obrazy. Potem 
Krupa duohowieństwa, a następnie tłum kilkoty- 
•ięoSny, różnobarwny, strojny w kraśne, piękne 
■troje tej okolicy. A następnie jeszcze wozy, bry- 
°*ki, powozy. Nad tłumem furkają chorągwie,
W górę płyną podniosłe słowa pieśni.

Procesja idzie powoli. Wreszcie dojeżdżamy 
do ogrodzenia kośoielnego w Dobrej; nigdzie nie 
Widać większej gromady ludzi. Biskup wysiada 
i staje przed bramą. Ale brama zamknięta. Od 
strony kościoła stoi kilku „mankietników" w czap­
kach na głowie. Pertraktacye nie prowadzą do ni­
czego. Bramy otworzyć nie ohcą. Ale przewidzie­
liśmy ten fakt; mamy ze sobą ślusarza, brama 
jest wkrótoe podniesiona i w oałości wyrzuoona
* zawias.

Wkraczamy. Przed głównem wejściem do ko­
ścioła ta sarna historya. Drzwi zaparte od strony 
Wewnętrznej. Kilkunastu ■ dzielnej młodzi robotni- 
°*«j chce wywalić wrota, ale X. biskup się nie 
■ladza. Wresioie staje na tern, aby wyłamać za­
bite deskami okno i wedrzeć się tamtędy do ko­
ścioła. Na to potrzeba ozasu. Czekamy więc, a
* odległości rozlegają się śpiewy. To śpiewają 
»®aankietnioy“ , zebrani po tamtej stronie muru, 
koło plebanii, której mieszkańcy, ich ojcowie du­
chowni, z X . Skolimowskim na czele, przezornie 
■■lwowali się ucieozką, pozostawiając bez opieki 
ttom przez siebie obałamucony. Padają też cbelży- 
We słowa pod naszym adresem.

Słyohaó trzask otwieranych drzwi. Do ko­
śoioła wkracza Jego Ekscelenoya, na czele ducho 
wieństwa, za nim wierni. Przy drzwiach krótko- 
trWały tumult! to wyrzucają „mankietników", któ- 
r*y byli zamknięoi w kościele. Tymczasem młódź 
Robotnicza opanowała chór i organy; kilku wdziera 

na poddasze, gdzie podobno schronił się jeden
* *>1*y Maryanitów. X. Giebartowski donośnym 
®,0s»m intonuje Suplikaoye. Wtórujemy mu wszyscy, 
J*k kto może najgłośniej, chcemy zagłuszyć śpiewy 
"■“■hkietników". Przed kościołem ustawia się kor

aby nie dopuścić ich do wnętrza.
, Suplikacye skończone — zapanowała wzglę- 

cisza. X. Giebartowski wchodzi na ambonę 
1, ̂  Pełnych ognia słowach maluje doniosłość grze- 
Y* świętokradztwa i przeprowadza znowu bardzo 
*taszne rozgraniozenie między zbuntowanymi ziążmi
* °hałamuoanym przez nich ludem. Lud szlochi 
jawnie. Na zakońozenie kaznodiieja w imienii 
, j 0 prosi X, biskupa, aby udzielił pasterskiego 
^ 0g08łswieństwa. Nastę^
, % *a którą z głębi piersi płyną słowa: „Panie

°*e zapłać". X . biskup wraz z orszakiem o- 
PdSzcza kosoiół, wsiada do karety i odjeżdża, oto' 
®*0ny banderyą. Na miejscu pozostaje X . dziekan 

aby kośoiół zamknąć i opieczętować, 
kilkunastu xięiy i tłum, aby nie pozwolić na wtar­
gnięcie „mankietników"

Ale opieczętowanie nie idzie łatwo. Sekoiarze, 
p0 jednemu, przechodzą przez ogrodzenie i mie­
n i ą  się z tłumem wiernych. Kilku dostaje się do 
•ośoioła i nie chce ustąpić; trzeba ich wyrzucać, 
Uny podnosi rękę na jednego z xięiy. Tłum chce 

*° Rozszarpać, ale liczne okrzyki: „puścić go wol- 
„nie trzeba gwałtu!* — robią swoje; wino- 

wN°a zostaje tylko wyrzucony za ogrodzenie 
i^Ród tłumu łatwo teraz odróżnić Bmankietni- 
5 *** —  oozy błędne, patrzące z podełba, zwiohrzo 
. brody i włosy, pewna namiętność w giestaoh 
 ̂■Iowach. Typowy chłop polski, rozsądny, dobro 

nieco jowialny — pozostał przy wierze 
*  swoiob. O instalacyi X, Kynasta na plebanii 
Uioie być oozy wiście mowy; niepodobna go zo 

*^iać na pastwę podnieoonego tłumu. To też te 
ś̂oi planu zaniechano.

. "Wreszcie kośoiół opróżniono. Bozpoozyna się 
Piei

cznyoh pisano, jako o curiosum, posiada bowiem I pantomina na 8 rekaoh. 11 sensacyj. 
aż dwa serca, sprzedał aktem notaryalnym swe I i święta 2 przedstawienia: o godzinie 
ciało, po najdłuższem swem żyoiu, instytutowi me­
dycznemu w Nowym Jorku, za 8.000 dolarów. Zna-

lirów, di Maggio

W niedzielę 
4 i 8.

, ®c*ętowanie wszystkioh wyjść — wobeo wójta 
l. ^tadków. Czynność ta idzie powoli, bo „man-
• ^Uicy" ciągle przeszkadzają. Wśród tłumn uwi-

»ię xięża. Tn i ówdzie wybucha bójka — nie­
wadliwa zresztą: tu ówdzie słychać kłótnię, cza- 

wybuchy śmiechu, wywołane dosadnym argu-
*  nt«m, ozęśoiej zawodzenie bab. Gdzieniegdzie 
, obucha ohwilowy tumult, lecz prędko Bię uspo-

* ogrodu plebanii dochodzi śpiew, mniej już 
0*ny, jak gdyby zmęczony.

Już wszystko opieczętowano

lazłszy się w posiadaniu 40.000 
osiedlił się w Neapolu i prowadził życie wygodne, 
jak gdyby posiadał niewyczerpane kapitały. Tym­
czasem fundusze jego prędko wyczerpały się, a nie 
mając środków do dalszego prćżniaozego żywota — 
Maggio dopuścił się oszustwa. 2apoznaws*y się 
z pewną młodą dziewczyną i jej szwagrem Gio- 
vannim Taffoletto, opowiedział im swoją historyę i 
nadmienił o układzie z instytutem nowojorskim, nie 
przyznając się wszakże, że już pieniądz# odebrał i 
wydał.

Panna rozkochała się na dobre w posiadaczu 
dwóch serc (ozemu się dziwić nie można), a ten 
przyobieoał jej małżeństwo, przyczem wyłudził od 
niej i jej szwagra parę tysięcy lirów na rachunek 
owego amerykańskiego kapitału. Di Maggio w ja- 
riś czas potem pokazał Taffolettowi sfałszowaną 
depeszę, rzekomo wzywającą go do New-Yorku po 
odbiór 8000 dolarów i znów wyłudził od niego 
kilka tysięcy lirów rzekomo na drogę i wyjechał. 
Oszustwo wykryło się jednak niebawem iozłowiek 

dwóch sercach poszukiwany jezt gorliwie przez 
prokuratcryę włoską.

Konkurs na posadę eficyała w szpitalu po­
wszechnym we Lwowie rozpisuje dyrekoya tego 
szpitala z terminem do 81 maroa. Roozna płaca 
wynosi 2.200 kor., dodatek aktywalny 800 koron.

Ruch antipojedynkowy. Na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu akademickiej Ligi antipojedyn- 
kowej w Wiedniu wskazał prezydent Emil Hof- 
mannathal na wielki rozwój idei przeoiwpojedynko 
wej, manifestujący się w całym szeregu pism, wy­
stosowanych do Ligi, pochodząoyeh od wielu naj­
wybitniejszych osobistości, które potępiają jawnie 
zwyczaj pojedynku. I tak pisze poeta Ferdynand 
Saar: „Fanatyczni tylko i ślepi zwolennicy t. zw. 
punktu honoru mogą popierać zachowanie tego bar­
barzyńskiego zwyczaju. Utworzenie akademickiej 
Ligi przeoiwpojedynkowej jest przekonywującym 
dowodem zwycięstwa rozsądku nad przesądem" 
Prof. prawa niemieokiego na Uniwersytecie wi#' 
deńskim dr. Zallinger pisze również: „Jako chrze­
ścijanin, człowiek myślący i historyk prawa, potę­
piam barbarzyństwo pojedynku ze względu na reli- 
gię, rorsądek i naukę. Tembardziej karygodnym 
jest pojedynek pomiędzy młodzieżą ucząoą się, 
pochodzenie jego jest błędne i skazane na za­
gładę*.

W  ostrych słowach zwraca się także radca 
Dworu br. Hock przeoiw popieraniu pojedynku 
przez klasy wyższe, żądająo, aby tego rodzaju za­
łatwiania spraw honorowyoh uznane były za nie­
bezpieczną śmieszność i jako takie traktowane przez 
ogół.

Podobne zdania wygłosili profesorowie Kas- 
eowitz, dr. Komorzyński, dr. Benedikt.

Uwagę zwróciły nadto listy tnanyoh feohmi- 
strzów: Barbasettiego i Franoesohiniego, występu­
jący również przeoiwko pojedynkom kształoąoej się 
młodzieży.

Temperatura dnia 27 lutego o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —f-6,* we Lwo­
wie -f-2, w Tarnopolu — 1, w Czerniowcaoh — 1, 
w Wiedniu - f  2, w Salcburgu - K  w Graca O, 
w Pradze -f-9, w Tryeścis -}-8, w Abbazyi -(-8, 
w Ragusie —f-10, w Budapeszcie -j- 2, w Berli­
nie -j-4 w Hamburgu — 4, w Monachium -j- 6, 
w Zuryohn -}-4, w Genewie -{-7, w Lugano -(-4, 
w Anglii -f- 4, w Paryżu -{-9, w Biarritz -{-11, 
w Nizzy - f8 , w północnych Włoszech -f-4, 
we Florencji -j-3, w Rzymie —{-10, w Neapolu 
• fil, w Palermo —f-18, w Madrycie —6, w Sztok­
holmie — 6, w Petersburgu — 7, w Wilnie — 1, 
w Warszawie + 2 , w Moskwie — 14, w Kijowie 
— 4, w Odessie —|—1, w Serajewie — O, w Belgra­
dzie -(-6, w Bukareszcie -|-1, w Sofii — 2, w Kon­
stantynopolu -j-6, w Atenach —j—H. (Temperatura 
według Celsiusza).

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. An­
ny hrabianki Krasickiej, złożyła p. Jadwiga z hr. 
Krasickich hr. Weissenwolff z Buskiej wsi 26 ko­
ron na Przytulisko brata Alberta.

Zmarli- w Kairze, Anna hr. Krasioka, córka 
Ignacego i Elżbiety z br. Zamoyskich hr. Kra­
sickich, przeżywszy lat 20. — W Przemyślu, W oj­
ciech Gruszeoki, słuohaoz akademii górniczej w 
Leoben, syn znanego powieśoiopisarza, p. Artura 
Gruszeckiego.

Sten powietrza. T\ o g 7. race -{- 2 B. « yr>), 
+  2 B. Bar 760. Spada. Śnieg.

W sądzie. Sfdtia (do świadka):
— Wiek pani?
— 86 lat.
— Zajęoie ?
— Agitatorka w sprawie równouprawnienia 

kobiet.
—  A więc niezamężna.

Literatura i sztuka.
*  Nowe książki, nadesłane do naszej redakoyi: 

Antoni Ceechow: „Nowele*. Z rosyjskiego 
przeł. H. del C. Nakładem Spółki Wydawniczej 
polskiej w Krakowie 1900. In 8°; str. 842.

Irena Mroeowieka: „Złote mosty". Powieść. 
Nakładem Spółki Wydawniczej polskiej w Krako­
wie 1900. In 8®; str. 214.

Lafcadio H earn : „Ko-ko ro“ książka o Japonii 
tłumaozona z angielskiego. Nakładem Spółki W y­
dawniczej polskiej w Krakowie 1906. 12 a; str.
280.

Ludwik Stasiak : „Trzecie humoreski". Nakła­
dem Spółki Wydawniozej polskiej w Krakowie 
1906. 12-a; str. 168.

Gustaw Baum/ełd: „Maksym Gorkij". Szkic 
biografiozny, Stanisławów. A. Staudacher i Sp.; 
Warszawa Jan Fischer 1906. 16-a; str. 87, Z por­
tretem Gorkiego.

O/Ąśś e k o n o n i i c z u a .
Wiedeń 27 lutego. 

(Z.) Giełda berlińska była diii zamknięta 
z powoda uroozystośoi familijnyoh na niemie- 
okim dworze oesarskim. Brakło tedy spekula- 
oyi tutejszej drogowskazu, którego ona zwykle 
lubi się trzymać. Prywatne zaś wiadomośoi 
giełdowe, jakie nadohodziły tu ze stolioy Nie- 
mieo, wywoływały wielkie zaniepokojenie wśród 
spekulantów w walorach żelaznych. Oto bo­
wiem donoszono np., że możliwem jest, iż z 
powodu pogorszenia się konjunktur przemysłu 
żelaznego zarówno w Ameryoe, jak i w Niem 
ozeoh, niemieokie fabryki będą musiały obni­
żyć oeny żelaza. Obniżenie cen żelaza w 
Niemoieob byłoby oozywiśoie klęską dla au- 
stryaokiego kartelu i dla całej rzeszy speku­
lantów giełdowych Dopiero bowiem przed 
kilku dniami podwyższył kartel oeny że­
laza i blaohy, aż tu nagle musiałby je znów 
obniżyć.

Z Paryża donoszą, że na tamtejszej gieł 
dzie bardio dcbre wrażenie wywarło ogłosze­
nie terminu zebrania się dumy państwowej na 
10 maja. Pod wpływem tej wiadomośoi pod­
niósł się trochę kurs papierów rosyjskioh.

Z Tryestu donoszą, że w sprawie roko 
wań między rządem a Lloydem zaszła zmiana 
o tyle, iż rząd stawia Lloydowi łagodniejsze 
warunki co do ilości mil morskich, jaką mają 
przebyć jego okręty i co do ioh szybkośoi — 
natomiast na większe podwyżsienie, niż o 2 
miliony, nie może się zgodiić.

Akoye kolei Północnej podniosły się na 
wiadomość o zakończeniu rokowań co do jej 
upaństwowienia. Fundusz rezerwowy tej kolei, 
który pozostanie nadal własnością akoyouaryu- 
say, wynosi 18,400.000 koron.

Lwowski targ na bydło t  dnia 21 lutego 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dsisiejssy targ spędzono : a) bydła rogatego
rosłego 82 sztuk; b) jaZownika 86 sztuk; o) cieląt 
46 sztuk; d) nierogacizny sztuk 29. Bazem 178 
sztuk. Woły tuozone płacono 76—80, buhaje od 
74— 82 koron, krowy od 08 do 68 K , jałownika 
78— 76 K., oielęta od 72—86 K., nierogaoiznę 
od 102— 108 koron, wszystko za oentnar metr. śy- 
wej wagi.

Komorowicz z Odessy.

Franciszkanów, gdzie się mieszczą groby ksią- j W. Oieńska z Uwiśla.
żąt Lotaryńskioh, z powodu, iż kośoiół ten, | K. Winnicki z Turad. 
wraz z urządzeniem jest wyłąozną własnością 
oesarza Franoiszka Józefa.

Paryż. Liczba kościołów, w któryoh nie 
dokonano jeszoze inwentaryzaoyi wynos? 86 
tysięoy. . . .

Rzym- Wczoraj przedpołudniem minister 
Guiciardini z austro-węgierskim ambasadorem 
br. Ltltzowem dokonali ratyflkaoyi traktatu 
handlowego austryaoko-włosk iego.

Wiedeń. Rokowania o prowizoryum han­
dlowe pomiędzy Ausfcro-Węgrami a Serbią zo­
staną dziś prawdopodobnie ukończone. Stosu­
nek na podstawie największego uprzywilejo­
wania zostanie zapewne utrzymany aż do no­
wego traktatu handlowego. Dziś zniesiono 
obecną konwenoyę weterynaryjną, a tem sa­
mem UBtaje szczególne zarządzenie na gra- 
nioy.

Import i przewóz bydła bitego i drobiu 
zostaje znowu dopuszczony przez Anstryę. Im­
port bydła żywego zostaje dopuszczony z o- 
kolio niedotkniętycb zarazą i po poprzednim 
obejrzeniu przez weterynarza austro-węgier- 
skiego.

Belgrad. Wczoraj przedpołudniem riąd 
serbski telegrafioznie odpowiedział na austro- 
węgierskie propozyoye handlowe. W kołaoh 
rządowych sądzą, że dsii nastąpi porozu­
mienie.

Pekin. Rząd ohiński udzielił gubernato­
rowi w Nambang polecenia, aby jak najsuro­
wiej ukarał wszystkioh uczestników ostatniej 
rzezi w misyach. Rząd oświadczył zarazem go 
towość dania żądanego odszkodowania. Do 
Nambang odpłynęły kanonierki: niemiecka, an­
gielska i amerykańska.

Hr. H. Szeliski i  Kosowa 
Z. Oieńska z Wodnik. O. 

B. Bosenstok z Czerniawki.

H O T E L  E U R O P E J S K I ,
ALBEBT SZKOWBON.

Lwów — Plao Maryaoki,
Przyjeohali dnia 1 marca. B. Adamski z 

Bóbrki. P. Osuchowski z Wiśniowczyka. 8. Woł- 
kowieoki ze Strzyżowa. S. Madeyski z Gajów. M. 
Niwioka z Bortnik. Dr. Kesler z Drohobycza. P. 
Ujejska z Tomaszowa. H. Mieliyński z Dubowic. 
S. Strzelecki z Nowossyc. J. Kolinek z Wiednia. 
J. Yongehr z Wiednia. T. Polański z Wiśniowa.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryaoki. 

tierwssoraędny hotel » komfortem urtądeony, pil- 
gnedska restauraeya g pokojem do śniadań,ettkirrnia 

w miejscu.
Przyjechali nia 1 marca. Z. Modzelewski 

z Podola. J. Szymanek i 8. Dreiiśski ze 8tarego 
Sambora. H. Hura i A. Lohmann z Wiednia. G. 
Grnja z Podola. M. Stresz z Kalnioy, Z . Yaldnga 
z Kamionki. N. Goltz s Rosy i. A. Neswedka 

Pragi. F. Terkel z Czerniowiec. W. Habler 
Wiednia. W . Jabłoński z Dertzowa. J. Papara 
Podlisek. 8. Koziccy z 8uposzyna. J. Weinberger 
Wiednia. J. Krokowski z Czortkowa. M. Ujejski 

z Porodna. W . Markiewicz z Rohatyna. K. Kryst- 
kiewioz z Rosji..

„Mankietnioy"
KRftiają się” że jak tylko tłnm opuści podwć- 

*6° kościelny, zerwą pieczęcie i wprowadzą swego 
Nie mam czasu orekać na rozejście się tłu- 

 ̂u' aa rezultat pogróżek, bo już godzina trzeoia, 
spieszyć na pooiąg do Warszawy. 

d Krajowa organlaaoya pomoonlków goapo- 
^'o-aaynkarskloh. Dnia 28 lutego b. r. odbyło 

w gali „Metalowoów" w pasażu Mikolascha 
?afne zebranie pomocników gospodnio-szynkar- 

l®h, oraz icb praoodawców. Przewodniczył zgro- 
^■dzenin p. Jan Huber. Głównym tematem obrad 

następujące sprany: 1) Organizacja zawodo- 
oparta na wzajemnej pomooy, 2) Popieranie 

krajowych konsnmoyjnych, 8) Założenie 
zawodowej, 4) Budowa własnego domn, 

płożenie dla wspólnych interesów dwutygodni- 
*eV wyczerpująćej dyskusji uchwalono na wnio-

S » p-  .......................................................
Sohnidti wybrać stały komitet z upoważnię- 

. zajął się dalszą organizacją, ewen-
.ftta opracował statut i w najkrótszym ozasie 

*Prawozdanie z praoy swojej na przyszłem 
a#® zgromadzeniu.
,,2n a°zna zguba. Wczoraj przedpołudniem 

P. Tadeuszowa Szołdraozyńska, zamieszka- 
k » i r*y ul. Dąbrowskiego 1. 6, złoty kolczyk w 

*taie rozety z dużym brylantem, wartośoi kil- 
yeięoy koron.

■ki RN<>Wy przemysł Niejaki Abraham Brzyń- 
siąl ® tat lioiąoy śyd z Odessy, zabrał przed mie- 
W Podstępnie Chai Rosenbliith, zamieszkałej 
orv^ra^owie. jej 6-letniego synka, Szmula, w celu
go oJ,^*taego wyzysku, Oto Brzyński obwozi małe. 
jUi^ °Paka, ohorego przy tem na oozy, po różnych 
tako * miasteczkach krajn i przedstawia go, 
go °a
Z

P°8ronidw żydowskich, i sierotę, które- 
^  ̂ liczną rodzinę ozarna sotnia wymordowała.

który obeonie ma się znajdować aż 
,6uniem, wysłano listy gończe.

*®ppe ^?ło'Wl«k O dwóoh sercaoh. Niejaki Gin- 
■*e . 71 Maggio z Leooa, o którym w awoim oza- 

®ta w dziennikach i ozasopismach medy

Egzamina kwalifikacyjne dla jednorooznej 
służby wojskowej (Intelligengprujung). Egzamina 
te zdali z powodzeniem wszyscy, na kursaoh zimo­
wych r. b, w Zakładzie wojskowo naukowym emer. 
rotmistrza A. K o r n b e r g e r a  i K. Mo s o h e -  
n i e g o  w Krakowie, ul. Staohowakiego 1. 16 i we 
Lwowie, nl. Miłkowskiego 1. 2, przygotowani, aa 
dojrzałych uznani i do egzamina przypuszczeni kan­
dydaci, a mianowioie: Arenstein Apoloniusz, Her- 
get Franoiszek, Joraaz Mieczysław, Macieliński 
Karol, Bau Emil, Schmidt Otmar, Tiirk Oskar 

Włodzik Kazimierz.
Również i wszyscy inni uczniowie Zakładu 

przysposobieni do egzaminów wztępnyoh do wyż- 
ezyoh Zakładów wojskowo-naukowych, lub przygo­
towani prywatnie do matury, zdali odnośne egza­
mina z pomyślnym rezultatem.

Nowe kursa letnie w tym zakładzie juś się 
rozpoczęły.

W idow iska i koncert)?.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Lohengrin* 

W  piątek „Wujaszek Wania* Czechowa; w sobotę 
„Traviata,“ opera Yerdiego; w niedzielę popołu 
dniu „Łapownioy," komedya Ostrowskiego, wie 
ozorem „Samson i Dallila,* opera 8aint Saensa.

Filharmonia lwowska zapowiada na dzień 
7-go maroa wielce interesujący koncert. Pamiętne 
Bą w dziejach muzycznych Lipska koncerty Anera, 
który * wielkimi honorami przyjmowany, święcił 
największe tryumfy w Gewandhansie. W  konoeroie 
Anera bierze udział znany tenor Mateusz Sohlaffen- 
berg. — Artysta przybywa e Petersburga, gdzie go 
przyjmowano owaoyjnie i tamtejsza krytyka stawia 
gs w rzędzie najlepszych operowych śpiewaków. 

Ruski teatr narodowy (Sala JadOhamzim).
Dziś: „Poszyłyś
ckiego, w piątek 
w sobotę „Na dnie" 
nomoroy,* operetka Łyseńki.

operetka Kropiwni- 
dramat Karpeńka. 

Gorkiego, w niedzielę „Ozar-

u durni", 
„Burłaka,"

Colosseum Hermanów. Od 1 maroa olbrzy 
mi program nowości, The 4 Blaok Diamonds, słyń 
ny amerykański kwartet. Onda telegrafu bez drutu 
demontr. kap. Erdhold. The Yaeileson Company

Kupno tramwaju konnego.
J&k nas informują, większość Rady skło­

nią się do uchwały kupna tramwaju konnego 
nie tyle z powoda przytaczanych dotąd pu­
blicznie argumentów za wyknpnem tramwaju 
connego, a t o ' potrzeby objęcia całej komnni- 
taoyi w mieśoie przez gminę, dobrego intere- 

su, jaki gmina ma na tem zrobić eto. — leoz z 
przyczyny innej, o której dotąd głośno się nie 
mówiło, aby nie wyrobić w Towarzystwie 
tryesteń3kiem mniemania, że miasto musi za 
każdą oenę kupić tramwaj konny. Owym za­
kulisowym argumentem jest podobno propo- 
zy oy a , jaką miasto otrzymało od pewnej 
firmy elektro-technioznej (mówią, że od Siemensa 
& Halskiego).

Otóż owa firma zobowiązała się, że w ra­
zie, jeśli jej oddaną zostanie budowa wielkiej 
sieci tramwaju elektrycznego, którą projektuje 
dyrektor Tomioki, to ona postara się nietylko 

sfinansowanie na dobrych warnnkaob miej­
skiej pożyczki na budowę tej sieoi tramwaju 
elektryoznego, leoz też na bardso dogodnych 
warnnkaob sfinansuje sześoiomilionową poży­
czkę miejską na budowę kanałów. A zauwa­
żyć należy, że sfinansowanie pożyozki kanało­
wej jest rzeozą trudną, gdyż kanały są przed­
sięwzięciem zupełnie nierentownem, są wyłą­
cznie inwestyoyą w oelach hygienicznyoh. Po­
nieważ zaś budowa wielkiej sieoi tramwaju 
elektryoznego bez wykupna tramwaju konne­
go jest niemożliwą, tedy gmina zdecydowała 
się na ofiarę, jaką niewątpliwie jest wykupno 
konnego tramwaju za wysoką oenę 940.000 
koron.

T E L E G R A M I  „ P R Z E G L A i f
(Depesze porannej.

Arad. W  fabryce wagonów w Wacowie 
(Waitzen) wybuohł skutkiem wydalenia kilku 
robotników strejk, Zarząd zagroził zamknię 
ciem fabryki na 6 tygodni, jeśli robotnioy bę­
dą trwali przy swych żądaniach.

Londyn. W  miarodajnych kołaoh oświad 
ozają, że król z powodu żałoby dworskiej uda 
się na kontynent w najśoiślejszem inoognito 
jako książę Lancaster. Król przybędzie w so 
botę rano do Oberbonrga, a wieozorem do Pa 
ryża, gdzie zabawi do wtorku i zamieszka 
w ambasadzie angielskiej. Następnie odjedzie 
do Biarritz.

Wiedeń. Wozoraj odbyła się wspólna kon 
fereneya ministeryalna, w której po stronie 
austryaokiej wzięli udział hr. Auersperg i hr 
Buquoy, po stronie węgierskiej Vórós i Fei 
litzsoh, oraz delegaci handlowi. Omawiano 
sprawę umowy handlowej z Szwajoaryą i u 
znano, że ze względu na ważne konoesye 
przyznane ze strony Austro-Węgier Szwajoaryi 
dalsze konoesye są już wykluozone, o ozem 
zawiadomiono zaraz szwajoarskioh delegatów 
handlowych.

Wiedeń. Kilka pism wiedeńskiob doniosło 
z Budapesztu o rozmaitych jakoby projektaoh 
rządu w celu poboru rekruta. Otóż o. k. Biuro 
korespondencyjne może zapewnić, że doniesie­
nia te polegają na zupełnie dowolnych kombi- 
naoy&oh.

Paryż, z  Nanoy donoszą, że austro-wę- 
gierski konsul Kheyenhftller zaprotestował 
przeoiw inwentaryzaoyi kościoła i kaplioy

(Depesge popołudniowe).
Berlin. Nordd. Allg. Ztg. pisze: Nowoje 

Wremia doniosło, że oeaarz Wilhelm rzekł do 
byłego rosyjskiego ministra finansów Kokowoe- 
wa po zanieohanin projeken ustawy o częśoio- 
wem przymusowem wywłaszczeniu wielkioh 
ziemian na rzecz chłopów: „Szkoda! to byłoby 
mnie ręoe rozwiązało. Wy w Rosyi zapomina­
cie, że niektóre ustawy mają znaozenie mię­
dzynarodowe* • „Owói oała ta wiadomość jest 
zmyśloną — pisze Nordd. Allg. Ztg. — a oe- 
sarz nigdy podobnyoh słów nie powiedział*. 
(Prtypiafk Redakcyi Przeglądu: Doniesienie No­
wego Wremienia miało to znaozenie, że gdyby 
rząd rosyjski uchwalił taką ustawę, to Prusy 
także byłyby ją uchwaliły dla wywłaszczenia 
ziemian polskich na korzyść niemieckich kolo­
nistów).

Paryż- W izbie deputowanych sooyaliści 
zażądali skrócenia ozasu corocznych ćwiozeń 
rezerwistów z 28-miu dni na 16. Minister woj­
ny oświadozył, że zwłaszoza w dzisiejszych nie- 
pewnyoh ozasaoh jest to niemożliwe i niebez­
pieczne. To oświadczenie sprawiło eilne wraże­
nie. Wniosek sooyalistów odrzucono.

Peteraburg. W  Mandżuryi zderzył się 
wozoraj pooiąg towarowy z wojskowym. 16 
wagonów i obie lokomotywy doznały uszkodze­
nia, 8 kozaków zginęło, 4 zostało zranionych.

Madryt. W obu izbaoh parlamentu party® 
opozyoyjne prowadzą obstrnkoyę przeoiw pro 
jektowi ustawy, przekeżującej sądom wojsao- 
wrym sprawy obrażenia armii i zdrady stanu 

Sklerniewloe. D, 26 z. m. we wsi Jeruzal 
w dekanacie skierniew^ tłum sekciarzy 
maryawitów, złożony z miejscowych parafian 
jod wodzą x. Suchońskiego wtargnął przez 
wybite okno nad wielkiemi drzwiami do ko­
ścioła, a zastawszy drzwi do zakrystyi zamknięte, 
przystawił drabinę do ambony i stamtąd 
wszedł ao zakrystyi. Zabrano wszystkie priy- 
aory i aparaty potrzebne do mszy św. poozem 

godz. 6 popołudniu X Suohoński mszę od­
prawił. Nazajutrz o 8 rano liczny tłum z x. 
Suohońskim poodrywał zamki i kłódki od 
drzwi kośoioła i zakrystyi i poprzybijał nowe 
zamki i zamknął kośoiół, oświadczając, że do 
kośoioła żadnego ziędza nie wpuści, prócz 

Suohońskiego, maryawity. Zrabowane naczy 
ma i szaty kościelne złożono u jednego z 
miejsoowyoh gospodarzy. Xiędzu Snohońskiemn 
pomagał inny kapłan, ze Studzienio, x. Siedle­
cki, którego przed kilku dniami przemooą wy 
prowadzono z kośoioła.

Warszawa. Na krótko przed uderzeniem 
godziny 8 wozoraj popołndnin weszło do biura 
towarzystwa Oedergren na staoyii oentralnej 
telefonicznej przy nl. Zielonej 8 mężczyzn, 
któryoh dwóch stanęło u progu pokoju kaso­
wego, a sześciu zbliżyło się do dyżurnej ka- 
syerki, obliczającej w tej chwili właśnie wpły 
dzienny. Na stole leżało około 1.000 rubli. Na­
pastnicy przyłożyli rewolwer do skroni kasyer- 
ki, zgarnęli pieniądze do czapek i najspokoj­
niej wyszli.

Kraków. Towarzystwo npiększenia miasta 
Krakowa wniosło do Towarzystwa im. Ko- 
śoiuszki pismo, aby zarznoono myśl ustawienia 
pomnika Kośoiuszki na rynka, a dla gotowego 
już pomnika obmyślono inne miejsoe. Grono 
znawców oświadczyło się za plaoem między 
ulicą Szewską a Karmelicką. W tej sprawie 
odbędzie się dziś posiedzenie komitetu budowy 
pomnika. , .

Podobno istnieje też zamiar przeniesie 
nia pomnika Miokiewioza z rynku na plao
Szozepański. ’ .

' Warszawa. Wozoraj około godziny 1-e 
popołudniu przyszło do domu przy ulicy Wa- 
reokiej, gdzie znajduje się drukarnia pod firmą 

Sukoesorów Niemiry* około 30 meznanyoh 
ludzi i pozostawiwszy straż w bramie, zaata­
kowało drukarnię, w której w owej chwili było 
tylko dwóch pracowników. Ci dwaj usiłowali 
przeszkodzić wtargnięciu oboyoh do drukarni 
Tymczasem napastnioj wybił: szyby od po
dwórza, wdarli się uo wnętrza i rozpoozęl’ 
dzieło zniszczenia. Kilku lndzi przyłożyło do 
piersi owych dwóoh pracowników rewolwery 
groziło im śmieroią w razie oporn, reszta zi 
w kilka chwil rozsypała wszystkie kaszty ze 
oerskie, pocięła pasy transmisyjne, połamała 
płyty, uszkodziła maszynę i motor, słowem 
zniszczyła doszczętnie oałą drukarnię, jedną z 
najzasobniejszych w Warszawie. Potem wszyscy 
noiekli. Do drukarni Niemiry zgłaszali się kil­
kakrotnie sooyaliści. żądająo wydrukowania ioh 
proklamaoyi, a gdy im odmówiono, obieoali 
zemśoió się.

Budapeszt 1 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na kwiecień 16-74-16-76, na maj 16-60— 
6'62, na październik 0000—00'00; żyto na 
twieoień 18 68—18 70, na październik 18’40— 
3*42; owies na kwiecień 15 88—15'40, na pa­

ździernik 12-62—12*64; kukurudza na maj 
906 r. 13-76—18-78, na lipieo 18-96—18 98. 

! Izepak na sierpień 27 60—28'70. — Oferty na
iszenioę : mierne. — Ohęó kupna : mierna. _
Jsposobienie: spokojne. — Pogoda: deszoz.

Wiedeń 1 maroa. (Giełda towarowa). Ou- 
mer 18-90-19 00, 19-85-19-96 (ustalony). — 
Spirytus 87 80—8820. Tendenoya silna.—Nafta 
galicyjska bez zmiany.

Berlin 1 maroa. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 8616. Spirytus OOOO,

Paryż 1 maroa. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*45 (exolusiTe kupon). 
Mąka („Fleur de Paris*) 29-65.

Frankfurt 1 maroa. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty anstryaokie 211‘00. Koleje pań­
stwowe 000*0C eiolusiye kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 188*40. — Laura 000 00.

K a d e i l a n * .
iinbryka t* «fa poohodai do Badakeyi, nie bieras teł ona 

u  nią na aiebie ładnej odpowiedaialnflłoi.

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa, ndaiela ustnie i pisemnie
waaelkioh wyjaśnień w gods. nnędow. od 8— 2 popoł. 
Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie.

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
po oibytyob studyach dentyityaenyoh w Wiednin i Ber­

linie or&ynnje ul. Syksteska 16.
Plomby atote i poroel., sęby sataoine, korony, moitk:

Rok założenia 1853

bantów; i Kantor
pod firmą:

m m  S C E I Ł Ł K N B E R G  £  S Y N
Lwów, Karola Ludwika 1

knpoja i epraedaje wsielkio papiery wartołoiowe jak li­
sty sastawne, renty państwowe, losy itp. oraa poleoa

Losy na spłaty miesięczne
P°d jsk najd ffodaiejssymi warunkami. 

Wydawniotwo gasety losowań „Nadzieja". — Prenume­
rata roocna E. 3 " 4 0  na p owincyi E. 9 * 6 0 .

L w ó w  26 lntjgo. (2 (»by handlowej).
Obliosekita w walecie koronowej.
A k c y e  **tnkę: Kolej ^ei. Karole Ludwika jt

400 Koron —.— d o    Eot»j Lwoweko-Osern,-Jarką
po 400 kor 580.— de 586.—. Banku hipotecsnsęo po 
300 alr. 562 .00 do *̂68.00, Akcje g*nbtwn>i w HstasoKi® 
po 400 kor. -  ’— dc -- ■— Tow. budowy w agon Air 
w Sanoka po 600 koron — 80' Banka di» handle 
i prsemysln po 400 k. do 860-—.

L isty  z a s ta w n e  &e 100 B. : Bai.ia hipcl. Balie 
6 proc. ios. w 50 tat. i  10 proc. prf ts I li 50 do 000.' 0. 
4 t pół proc. los w 60 lat 1(0.00 do 10 1-80, 4 cc. !łs 
w 60 lat 08 60 do 90 20 Banin kraj. 4 i pól pr. e Jo* «  
61 lat 101 80 do 0C0.00. Błnkn kr.j. 4 proc. lo* w 67 Ja- 
9J-20 do 99.90, Tc w. luid. 0»). siemikie 4 proc. (I emi­
sja) 09.50 do 00 GO, 4 proc. lo s j* U l pól la uch 98-60 
do 00,00 4 proc. los w 66 lat 99 O 1 do 99-70.

O b llo l ** 1°° K,! propmaeyjcrgo 1  pre
99 70— 100 40 Bukowińłkiego fund. prup. 6 proo. 100.80 
i 0' Koman. Banku kraj. 4 i pól croo. (Siej emiayi)
100 80 101.60. Komun. Bankn kraj. (4tj em.) 99.00 do
oa 70 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa

900 koron 99.00 do 99.70. Petycski kraj ,0- “po

HOTEL QEORQE’A.
Prayjechali dnia 1 marca. ' Ks. A. Lubomir­

ski a Równego. Ks. E, Sapieha z Biłhi. Hi. A. 
Tyszkiewicz z Podola. Hr. Z. Zamoyski z W y­
socka. Hi. A. Starzeński z Płazowa. Hr. W. Dzie- 
duszycki z Jeznpola. K. Horodyski z Żabinieo. 8 
Moysa z Budnik. Z. Lityński z Simikowieo. M. 
Żeromska z Podola, Ke. M. Pnzynina z Gwożdaea

s roku 1878
i , / Droo —.— d o  . 4 proc. a 1890 r. 99.80 100.00.
_ jl»ta Lwowa 4 proc. pc 800 koron 97 60 do 9B.20 
*/••/* P° ^Łron lta).60 dp 101.99.
gBPtwpp— wai— i ^ a— w e o —

Ruoh poolągow kolejowyoh
walny od 1 maja 1905 według czaBu irodkowo - europej­

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .40*. 6.00 8 60, 6,96 9.60* 
Z Bsessowa: 10.35.
Z Pedwoloosysk (na dworzec główny): 2 .30  7.20 11 66

1002*°*°*’ n* PodMJBOM: 7SX>‘ 1134. 51*'.
Z Oaarniowieo: 12-20*. 1 4 0 , 6 10, 6.15, B.io*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowi 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Laweoanego 7'2t, 11-45, 10-50*.
Z Tnohli 8-45 
Z Bełtca 6-00.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Krakowa: 12.45*, £ .25, 2 .5 0 ,4.15*, 8.86, b.85*. 1 l.oo* 
Do Baesaowa: 4.10.
Do Podwoioesysk a dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 10-56, 9.00*, 

11.05*;aPodzamoaa : 3J3, 6.40, 11.15,9.28*, 1.94*. 
Do Oserniowieo: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.86, 5.58.
Do Sambor*: 9.00, 4.20,10.66*.
Do Kołomyi i Zydaoaowa: 5.60.
Do Praemyłla, Ohyrowa: 10.05*
Do Lawocanego 7.80, 2 65, 6.25*,
Do Belaca 11.10.

U w a g *  Pociągi pośpieune drukowane są literami 
tłuste mi; pociągi nocne oanacaona aą gwiaadką. Pora 
nocna licay sią od gods. 6 wieoaór do 5 min. 59 rano.
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Jak wygląda socyaliztn «  praktyce?
(Z  franousklago)

Byłem iwolennikiem sooyalizmu w oiynie 
i starałem się ■astosowywaó praktycznie jego 
zasady teoretyczne. Niestety, nie miałem po­
wodzenia I

A oto, jak się rzeczy miały. Należała mi 
się dozyó znaczna sama pieniędzy z kasy je­
dnego z ministerstw; wydano mi asygnaoyę, 
którą zrealizowałem w kasie. Na nlioy, doić 
jat daleko od gmachu ministerstwa, spostrze­
głem, ii wypłaoono mi o sto franków więoej.

Łiozę ras i dragi i rzeozywiioie mam o 
•to franków zanadto. Omylono się widocznie 
przy obliozania mej naleśnoiai, a w kntek tej 
omyłki stałem się posiadaozem nienaleiąoyoh 
do mnie stu franków.

Cói tu pooząó ? OdJaóf...
No, ma się roznmieó, ie  naleiy swróoió 

pieniądze.
Powracam tedy ku ministerstwa, niezado­

wolony ookolwiek z tej przymusowej prze­
chadzki, a po drodze rozmyślam o następstwaoh. 
Ozeka mnie oozywiśoie włóoeęga z jednego 
biura do drogiego. Kasyer powie mi, ie  to nie 
jego rzeoz, odessie mnie do naozelnika biura, 
ten znów zaweswie podwładnego sobie urzę­
dnika, skonfrontuje go ze mną, przejrzy wy 
stawioną przez winowajcę asygnaoyę i nastąpi 
oały szereg napomnień, wyjaśnień okoliczności, 
wśród jakich mogła zajść fatalna pomyłka i 
t. d. i t. d. Ileś kłopota z powodu marnych 
100 franków!

A  gdybym nie oddał?
Byłaby to kradziei, to prawda, ale na 

szkodę państwa. Otói każdemu wiadomo, i i  nie 
okrada się państwa; bo państwo, to ja, wy i 
wszyscy współobywatele; państwo stanowią 
kontrybaenoi, tj. oonajmniej 86 milionów osób. 
Chodzi tu o 10Ó franków, więc pozbawiam ka­
żdego z moich rodaków bardzo nieznaoznej 
sumki, */,,-milionowej części stu franków, 
ożyli...

Rozmyślając w ten sposób, zwolniłem kro­
ku, przystanąłem nawet, o ile pamiętam, gdyś 
problemat ten natury moralnej i materyalnej 
trudny był do rozwiązania. Wtem słyszę jakiś 
głos, przerywająoy moje rozpamiętywania:

— Mój dobry panie, zlituj się!... Jestem bez

praoy, nie jadłem... od trzeoh dni!
Patrzę i widzę przed sobą żebraka, okry­

tego łachmanami, pozszywanymi szpagatem; 
przez dziury ubrania przegląda nagie oiało, 
obuwie podarte, bez podeszew. Jednem słowem, 
nędzarz I

— Nie znalazłem zajęoia, nie jadłem... — po­
wtarza biedak.

Błysnęła mi myśl, którą po dziś dzień 
uwaśam za słuszną i ludzką. Osyliż społeczeń­
stwo nie ma obowiązku wesprzeć tego praoo- 
wnika, pozbawionego praoy i ohleba? Czy nie 
powinno powstrzymać go od złyoh czynów, 
które on mośe popełnia ? Wspomódz go nie 
paru groszami lub funtem ohleba, leoz dań mu 
tyle, aby mógł podnieść się ze swego upadku: 
kupić sobie przyzwoitą odzież, odśy wić się na- 
leśyoie dla nabrania sit i odwagi do praoy, 
którą znajdzie niewątpliwie, i której odda się 
ze spokojem, gdy będzie mógł oczekiwać wy­
płaty spokojnie, nie zadłużywszy się naprzód! 
Tak jest! Opatrzność, dająo mi w ręoe te sto 
franków, obrała sobie mnie widocznie za na­
rzędzie swoje, za pośrednika w podżwignięoiu 
tego nieszczęśliwego, który godzien jest 
wsparcia.

Wszystko to przeszło mi przez myśl w 
oiągu 20 sekund zaledwie. Wydobyłem banknot, 
a podając go nędzarzowi, rzekłem:

— Weż biedaku i użyj dobrze tyoh pie­
niędzy.

Żebrak patrzał na mnie z niedowierza­
niem, obejrzał niebieski banknot, wreszcie soho- 
wał go do kieszeni swego połatanego ubrania, 
mówiąo:

— Tam do liohaL. Jesteś wspaniałomyślny, 
mój obywatelu

Wolałbym był może inny sposób wyraże­
nia mi wdzięoznosoi, ale oi ludzie mają swój 
speoyalny język, nic więo dziwnego, że podzię­
kował mi po swojemu.

Oddaliłem się o parę kroków, a i obdaro­
wany ruszył raźno w przeciwną stronę. Przy­
szła mi myśl, aby popatrzeć, co ten biedak po- 
osnie z pieniędzmi.

— Szuka piekarni — myślałem sobie.
Ale nie ! Wszedł do handlu win. Dosna- 

łem przykrego za woda. Czyżby Opatrzność po­
myliła się tym rasem, ozy też ja żle zrozumia­
łem Jej zamiary?

Przez szybę widziałem, jak mój biedak

przeciskał się do bufetu. Wydał jakieś polece­
nie, leoz winiarz spojrzał na niego niedowie­
rzająco, zapytał go widocznie, ozy będzie miał 
ozem zapłaoió, a żebrak pokazał mu banknot 
niebieski. Winiarz poozął go indagować pono­
wnie, następnie zaś zawezwał do handlu dwóch 
polioyantów, którzy gawędzili sobie w pobliżu 
na ohodniku. Stróże bezpieozeństwa publi­
cznego wzięli pod ręoe nędzarza, który stawiał 
niejaki opór. Scena ta iśeie paryska zajęła mnie 
żywo. Tymczasem biedak, prowadzony przez 
polioyantów, spostrzegł mnie i miał widooznie 
ochotę powołać się na moje świadeotwo. Oho! 
tegoby jeszoze brakowało... Nie mam woale 
ochoty mieszać się w tę sprawę i włóczyć się 
po biuraoh polioyjnyoh. Przyśpieszyłem kroku, 
ale zwróoiłem na siebie uwagę polioyantów, z 
których jeden puśoił się za mną i skonfronto­
wał mnie z nędzarzem.

— Dlaozegoś pan uoiekał t — pyta mię po- 
lioyant.

— Nie uoiekałem woale , ale szedłem swoją 
drogą.

— Tak? Ale pan znasz tego ozłowieka?
— Nie mogę powiedzieć, że, go znam, gdyż 

nie wiem jego nazwiska, nie wiem ozem się 
trudni i gdzie mieszka, jeśli wogóle ma jakie 
mieszkanie.

— Czy pan dałeś mu sto franków?
— Dałem- mu je.
— Cóż pana mogło skłonić do tak niezwy­

kłej hojnośoi względem ozłowieka, którego ni­
gdy przedtem nie widziałeś?

Nie mogłem przeoież opowiedzieć całej 
historyi tym ludziom, w obeonośoi tłumu ga­
wiedzi, któta nas otoozyła, odrzekłem więo:

— Dałem mu te sto franków po prostu dla­
tego, że prosił mię o wsparcie i że uozułem li­
tość dla jego nędzy... ‘

— H m ... hm! Sto franków jałmużny... to 
trochę nieprawdopodobne! N o, marsz na po- 
lioyę. . .  Wytłómaozyoie się obaj przed panem 
komisarzem.

Odstawiono nas do biura pana komisarza, 
gdzie zastaliśmy tylko jego sekretarza, niskie­
go blondyna, o bardzo łagodnym wyglądzie. 
Sądziłem, że sprawa zakońozy się natyohmiast. 
Ale gdzieżtam ! Nie mogłem przeoie wyznać, 
że te sto franków nie stanowiły mojej własno­
ści, bo miałby najzupełniejsze prawo areszto­
wać mię, gdyż polioya nie podziela niestety

tyoh zapatrywań oo do własności państwa, ja- 
kiemi ją się rządziłem. To też i sekretarz nie 
mógł zrozumieć pobudek, jakie mię skłoniły 
do obdarzenia napotkanego po drodze niezna­
jomego tak hojnym datkiem.

— Nio nie mogę zrozumieć, dlaozego mu 
pan dałeś sto franków.

— Powtarzam raz jeszoze, iż nędza jego 
wzruszyła mię do głębi...

— Jest to historya z tysiąos i jednej nooy! 
Tern więoej, że ten żebrak zdaje się być recy­
dywistą, karanym już kilkakrotnie za różne 
zbrodnie. Trseba będzie poozekać na powrót 
pana komisarza. Odprowadzić obu oskarżonych 
do aresztu!

Trzy godziny jęozałem na wilgotnej sło­
mie, oddając się smutnym rozmyślaniom, A po 
głowie ciągle plątało mi się zapytanie, które 
już tyle razy słyszałem t

— Po cóż, do dyabła, dałem temu obszarpać- 
oowi sto franków.

Uwięzienie moje przerwał nareszoie po­
wrót pana komisarza. Był to urzędnik wytra­
wny, surowy, przywykły do wyświetlania pra­
wdy zapomooą zręcznego badania, a przytem 
miał widoozną skłonność do wierzenia, iż za 
każdym razem ma do ozynienia ze zbrodnia­
rzem, którego oozekuje rusztowanie gilotyny!

— Więo to pan jesteś owem indywiduum, 
które starało się ukryć po obdarowaniu niezna­
jomego sobie żebraka stufrankowym bankno­
tem? Tak. Dobrze. Pańskie nazwisko? Imię? 
Charakter?... Czy mass pan stałe miejsoe za­
mieszkania ? Dobrze... Jakie są pańskie środki 
do żyoia ?

— Zarabiam 4.000 franków, jako ajent domu 
handlowego...

— Czy masz pan jaki majątek osobisty? '
— Posiadam niewielką sumkę, złożoną w ka­

sie oszozędnośoi.
— Czyli, że nie posiadasz pan prawie nio! 

W  pańskiem położeniu 6 franków stanowi już 
znaozną sumę! A oóż dopiero 100 fr.! A więo, 
mój łaBkawoo, trzeba, abyś wyznał wszystko 
i to szozerze. Dlaozego dałeś pan sto franków 
temu człowiekowi?

Zacząłem się już niecierpliwić tern pyta- 
I niem, leoz rozpocząłem opowiadać, jak się 
rzeoz miała. Komisarz przerwał mi, wołająo:

— Wiem, opowiadano mi już tę historyę.

Jest ona nieprawdopodobną! Aha! jeszoi* 
jedno pytanie.,. Bodzioe pańsoy żyją jeszoze?

— Aoh mój Boże! mam lat pięćdziesiąt dwa, 
sądzę zatem, iż nie będzie to uważane za nowe 
nieprawdopodobieństwo, gdy powiem, że jestem 
sierotą !

— Proszę nie żartować, zgromił mię surowe 
komisarz. Pańska sprawa nie jest woale tak 
śmieszną, jak się to panu wydaje. Co było po­
wodem śmierci pańskiej matki?

— Umarła wkrótoe po mojem przyjśoiu na 
świat; nie znałem jej woale.

— A Ojoieo ?
— Ojcieo umarł na apopleksyę, asająs 

lat 78.
— Czy nie było w rodzime ohorób urny* 

słowyoh ?
Zaozynam rozumieć. Paradna historya* 

Chce mię wysłać do domu obłąkanyoh! Zaoho* 
wajmy zimną krew.

— Nie, panie komisarzu — odrzekłem.
— Nio zatem nie tłómaozy faktu, dlaczegóż 

pan dał temu włóozędze 100 franków.
Ciągle jedno i to samo w kółko. Zimna 

krew opuśoiła mię i wpadłszy w nieopisany 
gniew, walę pięścią w stół i krzyozę, jak pra­
wdziwy opętanieo:

— Dość już tyoh głupstw! Rób sobie pin, 
oo oi się żywnie podoba, ale zaprzestań raz już 
tego niedorzecznego badania! Nie odpowiem, 
ani słówka!

Polioyanoi poohwyoili mnie za ręoe i od­
prowadzili napowrót do aresztu. Po długich 
doohodzeniaoh i sprawdzeniu wiadomości o mnie 
wypussony zostałem nareszoie na wolność, lecz 
komisarz wytoczył mi proces o znieważenie go 
•łowami podozas urzędowania. Kosztowało mię 
to 800 franków grzywny, a 117 franków wy­
niosły koszta prooesu. Nie postąpiono sobie ła­
godnie ze mną, za mój dobry uczynek wymie­
rzono mi najwyższą kar*;,'gdyż przewodniczą­
cy sądu oświadczył mi, że moja sprawa przed­
stawiała się dosyć niejasno, nie można bowiem 
było wytłómaozyó sobie: dlaczego mianowi- 
oie dałem aż sto franków nieznajomemu włó­
czędze . . .

Klnę się na wszystko, iż odtąd nie będę 
nigdy rozporządzał się własnośoią państwa! K o­
sztowało mię to zbyt wiele!

P. T. Na zbliżający się sezon wiosenny pozwalani sobie polecić Szan. pp. Rolnikom specyalne wyroby

M a s z y n  r o l n i c z y c h
li tylko pierwszorzędnych fabryk a mian. P l u g l  J e d n o -  I  w i e l o s k l b o w e ,  w a l c e  p i e r ś c i e n i o w e ,  b r o n y  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u ,  k u l t y w a t o r y  i  p l a n e t y  a m e r y k a ń s k i e ,  m a s z y n y  d o  s a d z e n i a  k a r t o f l i .

Również poiecam jako wyłączny zastępca na Galicyę i Bukowinę słynnej fabryki

JANA PRACNERA w Rudnicach
wyroby tegoż, mające ustaloną i renomowaną markę jako najlepsze z dotychczas istniejących a mian.: Siewntki szerokorzutlie i FZQ(lOWe „Przyszłość* Mo­
del 1906, slewnlki do koniczu, system trybikowy, maszyny do sztucznego nawozu i kombinowane. Wszelkie części składowe do maszyn zawsze na 
składzie. Dziękując najuprzejmiej za dotychczasowe zaufanie, polecam się dalszym łaskawym względom i kreślę się z szacunkiem

mW Lwów, ul. Gródecka 39.______

P A T E N T Y
I ochroną M A R E K  I W ZORÓW  wszystkich  

kra|ów  wyjednywa
M . C E L B H A U S ,

Inżynier i saprsysięiony rseesnik patentowy wo Wiedniu.
V II,  Slebenstom gasse 7 (naprieeiw o. k. nrsędu patentowego). Adres 

telograńesny: „Protektion" Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707.

Zarząd ogrodów
Xiążąt Sanguszków w

p. Tarnów
ma do sprzedania wzorowo I podług najlepsze] metody ho­
dowano drzewa owocowe wysokopienne i karłowe. Podej­

muje się takie zakładania ogródków francuskich eto.

Dostania tahe roślin iztlaraiaajcb własnej M o f l i .
Cennik wysyła się na żądanie.

p
1  o cenach redakcyjnych

przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany =
Kwartalnie O E. 8 0  b., z przesyłką 7  E. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

i  iPrzyjaciel dzieci —
Kwartalnie Ą  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Ś W I A T  - -   - - - - - - - -
Kwartelnie 6  K. z przesyłką 6  K. 0 0  li.

Biesiadę Literacką =
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, O K. z dodatkiem.

K R A J  = = =
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

• •

!• Drobno ogłoszenia 
M M M » 1
Wyborny miód deserowy kuracyjny 

po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 8 kor. 
60 hel. ia S klgr. franx). Miód w pla- 
•trach 1 klg. 9 kor. W laoa  paiieka. Za 
blaiianki i  w racom po 80 kal. Brounrki 
o miodaie dam o. Korzeniewlcz w -  
nanoi. Iwanczany

Mieszkania
po 9  1 0  pokoi, łasienki, światło ele- 
atryosne, centralne ogrsewanie, stajnie, 
woaownie i ogródek w domo Bromilskioh 
Kriyłowa 86. wiadomość w sklepie (Grand

Hotel).
Żłoby żelazne dla koni, bydła i 

triody. Hamocfjnne aparaty do pojenia 
bydła. Kom letn^ nrsądsenia stajenne, 
poleca Henryk Wonsoh Dom agenoyjny, 
we Lwowie, Sadownioka 7. Cenniki do 
dyspesycyi.

Siatki druciane do ogrodien do­
mów, wiUi, ogrodów, druty kolosaste, 
linwy drnoiane poleoa Henryk Wonscb 
Dom agencyjny we Lwowie, Sadownioka 
7 Cenniki do dyspozycji.

Koniczynę czerwoną, białą, aswe 
diką tymotką wsselkie nasiona i sbośa 
jare pod k. ntrolą Krajowej 8 tacy i bota- 
niosno-rolnicsej dostsrosa najtaniej Dom 
Handlowy dla rolniotwa i prsemysła 
Lwów. Jagiellońska 8.

Inteligentna panna postukuje po­
sady w prywatnym domu we Lwowie lab 
na prowinoyi. Umie ssyó białą bielisnę 
trochę krawieesyzny, gospodarstwa do 
mowego itd. Łaskawe zgłoszenia Z. G. 
post rest. Lwów.

Piękna kamienica
obok ogrodu jeeuiokiego a wolne- 
mi latami. Oena 160.000 koron — 

do kupna wystarczy 70.000. 
Izba zleoeń dyrektora Makare- 
wicza plac Dąbrowskiego.

Maszyny do szycia i hafty
i  nąjlepssyok fabryk sprsedaję ta go- 
tówką is inaoinym op stem lab na raty 
na przystępne warunki Prosię iądać

cenników.
W ł a d y s ł a w  K n k a w s k i
•M a d  maszyn do szycia. Lwów 

Pasaś Mikolasofaa.

Dr. UHMY

płyn!#

Doskonale odtłassosa i od- 
kaśa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wsmacnia i oh porost, Do 
nabyoia w sasebniej- 
saych aptekach, drogne- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne składy s — we 
Lwowie Hay, Mikolasob; 

w Krakowie; Beiat.

W W ®  l i O C B Ą f i i  B
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych I ł. d.
Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 

Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.
projektują i wykonują:

Centralne
O  O M  Z E  W  A N I E

wszelkich systeaśw
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechanlozne pralnia i suszarnie i t. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychozee wykonanych robót. —  K osztorysy bezpłatnie.

W I N O !
Wskutek pomyślnego winobrania 
dostarczam pod gwsranoyę natu­
ralnego czerwonego wina dalmatyń- 
■kiego, które jest łagodne i delika­

tne w smaku, 
po 4 0  halerzy za litr 

od staoyi kolejowej Finme. Naj- 
mniejssy odbiór 80 1. w beosnłce. 
Więksi knpoy, właściciele hotelów 
i restauracji o tr i , maję korsystne
  warunki.
P qp - Próbka 6 kg. tranoo d o k a -  
śdej staoyi kcsstąje 8 kor.

Edmund Pauk, Fjume.
»7 .q  Tiran r l dóbr Zadwórse, poozta 

1 A itjvA  j staoya kolejowa w miej- 
■ou sprsedaje nasiona leśnn ie  zbioru w 
r. 1906 loco Zadwórse- 1 klg. sosny (Pi- 
nns sylwestris) koron 8-—, i  klg oloby 
osarnej (Alnns glatinoso) kor. 180. Flan- 
oe 1-000 sztuk jednorocznej sosny koron 
l-!fO, 10.000 situk koron 10—, 1.000
sstnk dwuletniej sosny koron 6'— 1' -000 
sitak k. 40'—, roisyła sa nadesłaniem 

lub pobraniem naleśytośoi.

Niebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów zwija awój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezoen. 
Największy wybór dywanów, ohodników, portyer, firanek, stór, tapet itd 
Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, materacy włosiennyoh i sprężynowyoh,
Meble stylowe aalonowe; jadalnie, sypialnie, Łóżka żelazne.
Wszystkie nasze towary są t, najnowszych wzoraoh i zupełnie świeże, z pierwszorzędnyoi 

fabryk.
Spółka tapicerów lwowskich Jagiellońska 1. 3.

Za D y re k c y ą : Jótef Schuater, Katimiera Tocayski.

Nowość!
dla amatorów wypalania
Bceńbo-wypalanie (Tiefbrand) 
Przedmioty do tegoż wypala­
nia w wielkim  wyborze na 

sk ładzie  n

Alojzego Hfibnera,
wo Lwowie.

rzy zmianie roku
poleca się 

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohnap
(dsiarśawca Sokołowski

wo Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
pnyjmuje abonament na wssystkie pisma krajowe, w ie­
deńskie dzienniki i ugranioene, ilustrowane, beletrystyoine, 

J ^ l  gumorystyoine, śuraale mód itd. po oenaoh oryginalnyok, ręosęc 
■a punktualną doetuwę własnymi kolporterami. Osasopisma beletrystycsne. 
ilustrowane 1 iumale mód wysyła się takśs na prowincję, rów nież przyj­
muje ogłoszeni* de wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół, do jedena­
stej wieczór.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYW CE M ŁODZIEŻY PO- 
-----------------------Ś W IĘ C O N E .------------------------

W  osęści literackiej sawieri :

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t  p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianyoh.

PREMIUM NA BOK 1 0 0 0 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wyohodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wynosi;

Kwartalnie 4 « 8 0 ,  rocznie 1 9  k .  2 0  h .  wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedycja:
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 

Hausmana 9.

Redaktor odpowiedzialny W f f t e ł l W  H f l l ł o W l k i . Papu<r s fabryki Bram Fiałkowskich drukarni E. Winiarza.


